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Dwudniowe obrady aktywu sportowego Zw. Zawodowych

WYRUSZYLI NA ZAGRANICZNE SZLAKI
Na mistrzostwach 

w Pradze
ZSRR podwójnym faworytem 
Siatkarze CSR mają szanse
REPREZENTACJE Polski w siatkówce opuściły w środę wieczo­

rem Warszawę, udając się do Pragi na I mistrzostwa świata 
drużyn męskich i I mistrzostwa Europy drużyn kobiecych. Składy 
drużyn podane przez na„ w poprzednim numerze „Przeglądu" nie 
uległy zmianie. Wyjechało 12 siatkarek i 11 siatkarzy pod przewo­
dnictwem prezesa PZKSS Nawrockiego, wiceprezesa Kowalewskie­
go, kpt. zw. Wirszylło oraz instruktorów Geyera i Krausa.

Rozgrywki w stolicy CSR, poprzedzone uroczystym otwarciem, 
rozpoczynają się w sobotę 10 bm. o godz. 15 i trwać będą do 18 bm. 
włącznie. Terenem walk najlepszych siatkarzy i siatkarek będzie 
słynny hokejowy „Zimny Stadion", na którym przygotowano spe­
cjalnie do rozgrywek dwa boiska . Stadion pomieści 12.000 . widzów. 
Na wypadek deszczu, organizatorzy przewidują rozpostarcie nad sta­
dionem olbrzymiej plandeki. Jak donosi jednak prasa CSR, do tej 
chwili nie ma pewności, czy znajdzie się „płachta" o takich rozmia­
rach — tak że prawdopodobnie projekt ten nie będzie urzeczywist­
niony i mistrzostwa będą, w pewnym stopniu zależne od pogody.

W MISTRZOSTWACH drużyn 
żeńskich, których rozgrywki 

odbędą się w jednej grupie syste­
mem „każdy z każdym", startuje 7 
drużyn: ZSRR, CSR, Rumunia, Wę­
gry, Francja, Holandia i Polska. W 
mistrzostwach drużyn męskich — 11 
zespołów: ZSRR, CSR, Rumunia, Wę 
gry, Bułgaria, Włochy, Belgia, Fran­
cja, Holandia, Izrael i Polska. Dwu­
nasta zgłoszona drużyna — repr. Ju 
gosławii prawdopodobnie nie przyje 
dzie do Pragi.

Jakie szanse, w tak doborowym 
towarzystwie, posiadają reprezenta­
cje Polski? Odpowiedź na to pyta­
nie brzmi niestety — znikome!

«i

MOŻLIWOŚCI SIATKAREK
W kobiecych mistrzostwach Euro­

py posiadamy oczywiście szanse zna 
cznie większe, niż w męskich roz­
grywkach. Siatkarki Polski mogą je 
dnak zająć w najlepszym razie dru­
gie miejsce, gdyż pokonanie repr. 
ZSRR nie leży w ich możliwościach.

Piękniejsza część
gimnastycznej reprezentacji Polski przygotowywała się pilnie-do zbli­
żającego się" meeżW--z Bułgarią. Ódtot dó.Sofii óbu drużyn, żeńskiej 
i męskiej nastąpił w czwartek rano. Mecz 'odbędzie się' 10 i 11 bm. 
Na zdjęciu gimnastyczki zgrupowane na obozie w AWF na Biela­
nach w efektownej piramidzie. Foto Franckowiak — API
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oczekuje rewii kotletów Europy Środkowej
BUKARESZT, 7.9 (Tcl. wł.). Spor-

towcy stolicy Rumunii żyją od kilku 
dni pod znakiem międzynarodowych 
mistrzostw lekkoatletycznych z udzia­
łem Węgier, Czechosłowacji, Polski,
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Epilog Tour tle Poloyne
Po wyścigu Dookoła Polski, zorganizowanym przez Sp. Wyd. Ośw. 
„Czytelnik" i Polski Związek Kolarski, odbyła się uroczysta akade­
mia. Na zdjęciu prezes Sp. Wyd. „Czytelnik", Jerzy Pański wręcza 
nagi ody drużynie polskiej. Stoją od lewej; prezes Pański, Napiera­
li kapitan drużyny polskiej, Wrzeesiński, Npwoczek i Kapiak.

Foto Małek — 'API

Zwycięstwa Węgrów i Czechosłowa-
ków nad Italią, dobra postawa Polaków 
na Akademickich mistrzostwach świata 
i na zawodach w Katowicach — odbiły 
się głośnym echem.

Listy zgłoszeń zawierają nazwiska, zna 
ne na bieżniach całej Europy. Olimpij­
scy mistrzowie Gyarmatti, Nemetb, Za- 
topek, akademiccy mistrzowie świata 
Korcie, Stawczyk, Banhalmi, Garay, 
Adamczyk, Kalina, Klics staną do wal­
ki z czołowymi zawodnikami rumuń­
skimi.

Obsada mistrzostw gwarantuje dobre 
wyniki. Dlatego też robi się wszystko, 
by stadion był jak najlepiej przygotowa. 
ny, by nikt z zawodników nie narzekał, 
iż w ciężkiej walce nie mógł bić rekor- 
dów ze względu na zły stan boiska.

43,45; oszczep — Zambresianu 54,90; młot 
— Dumitru 50,59.

Wśród kobiet tytuły zdobyły: 100 m — 
Schobel 13,'3; 200 m — Taitas 27,8; 800 m— 
Treybal 2:20,6; 80 m pl. — Lassel 12,9; 
wzwyż — Haffer 140; w dal — Fronius 
505; kula — Pusch 12,02; dysk — Poena- 
ru 34,08; oszczep — Plattner 29,79.

Największą sensacją mistrzostw była 
porażka Talmaciu na 1.500 m. Rekordzi­
sta Rumunii zajął drugie miejsce w sła-' 
bym jak na niego czasie 4:04.

OSTATNIE WYNIKI RUMUNÓW
Ostatnią próbą Rumunów były mistrzo-

stwa krajowe. Nie przyniosły one 
zwyczajnych rezulatatów:

100 m — Stoenescu 11,2; 200 m — 
senmayer 22,8; 400 m — Moskovicz

nad-

Wie- 
50,9;

800 m — Talmaciu 1:56,3; 1.500 m — Popp 
4:01,8; 5.000 m — ’Firea 15:29,4; 10.000 m —
ionitza 32.05,6; 110 m pl.
16,0; 400 m pl. 
przeszkodami -

Kiss 55,1
Dumitrescu 
3.000 m z 
wzwyż —

Soeter 190;w dal — Wiesenmayer 712; ły­
czka — Dragomir 380; Irójskok — Baruch 
13,98; kula — Raica 14,65; dysk — Coman

oddając miejsce 
Cracovii

W ostatniej chwili przed zamknię­
ciem numeru dowiadujemy się, iż 
do PZB wpłynęła rezygnacja Rado- 
miaka, który nie czuje się na siłach 
startować w drugiej Lidze bokser­
skiej. Radomiak podobno ma zdekom 
pletowaną drużynę. Zarząd PZB po­
stanowił dopuścić do rozgrywek w 
miejsce Radomiaka - Ogniwo Craco- 
vię. Tak więc w terminarzu ligowym 
należy poczynić odpowiednie zmiany, 
wstawiając na miejsce Radomiaka 
Cracoyię.

Pierwsi 
w Bukareszcie

Do Bukaresztu odleciała w środę 
7.9. pierwsza' część lekkoatletów poi 
skich. Wraz z kolarzami rumuński­
mi odlecieli: Mach, Adamczyk, 
Ogłoblin, Korban, Skałbania i Gąs­
sowski.

Samolotem specjalnym mają wy­
startować w czwartek 8.9.: Mode- 
równa, Dobrzańska, Rączewska, Gem 
bolisówna, Konikówna, Bregulanka, 
Cieślikówna, Gościniakówna, Słom- 
czewska, Gburkówna, dyr. Askanas, 
Moskwa, Sporny, Wachałowski (kie 
rownictwo i trenerzy), Buhl, Staw­
czyk, Kiszka, Hoffman M., Moroń- 
czyk, Masłowski, Brzozowski, Stat- 
kiewicz.

Pociągiem w piątek udają się Waj 
sówna, Szelest, Pabiś, Biniakowski.

Ostatnia „rata" lekkoatletów wy- 
jedzie pociągiem do Pragi na mecz 
Warszawa — Praga w dniach 24 i 25 
września. Będą nimi: Puchowski, 
Wdowczyk, Krzyżanowski, Kwapień, 
Kielas, Widerski, Sumiński oraz ja­
ko kierownicy Szlachciak, Jankow­
ski.

Rezygnacja Pom. OZB 
nie przyjęta

Zarząd Pomorskiego OZB złożył 
rezygnację. PZB wychodząc z zało­
żenia, iż powody tego postanowie­
nia są nieistotne — rezygnacji nie 
przyjął.

Skonecki w półfinale
mistrzostw w Budapeszcie

BUDAPESZT, 7.9. (Tel. wł.) — W 
Budapeszcie panują upały, co w zna 
cznym stopniu utrudnia grę naszym 
tenisistom. Najgorzej znosi gorące 
dni Piątek, który gra poniżej swej 
normalnej formy i nie umie nawią­
zywać skutecznej walki.

Jak dotąd Skonecki pokonał trze­
cią rakietę Rumunii — Cobzuca 6:1,' 
6:3, a Piątek miał wiele kłopotu z 
wyeliminowaniem Węgra Brendusa 
7:5„ 1:5, 7:5. W następnej kolejce tak 
stało się nieszczęśliwie*, że Piątek 
spotkał się z Radzio, którego poko­
nał 6:1, 6:4 i zakwalifikował się do 
finału. W ćwiartce poznańczyk zmie 
rzył się z najlepszym Węgrem ■— 
Asbothęmi łatwo uległ 3:6, 1:6, 0:6. 
Piątek grał nerwowo i dużo, słabiej 
niż ńa korcie Legii, kiedy tó ż 
Asbothęm potrafił nawiązać emocjo­
nującą walkę. '

Skonecki w % finale pokonał bez 
żadnego trudu Birkasa 6:0, 6:0, 6:1. 
Birkas, który przypadkowo dostał się 
do ćwiartki, riie był przeciwnikiem 
dla dobrze usposobionego Skoneckie 
go, który atakował długą piłką. W 
półfinale Skonecki spotka się z Ru­
munem Visiru, który wyeliminował 
Szentpeterego — zwycięzcę Adama 
(6:2, 3:6, 7:5). Visiru wygrał z Szent- 
peterim 7:5, 9:7, 6:1.

Sensacją dnia była przegrana Ru 
muna Caralulisa w % finale z Krej- 
cikiem. Czech wygrał 5:7, 9:7, 6:2, 
6:0.

Jędrzejowska wygrała w singlu z 
Justis 7:5, 6:1 i weszła do półfinału,

w który mspotka się z Węgierką Hi- 
dassy. Hidassy bowiem wygrała z 
Rumunką Stancescu 6:4, 4¾ 6:2.

Jędrzejowska startuje również w 
deblu pań, a jej partnerką jest.Cze- 
szka — Miskova. Koalicja polsko - 
czeska wyeliminowała parę Dersoe, 
Katona 6:2, 6:3 i zakwalifikowała się 
do półfinału.

W deblu panów Skonecki, Piątek, 
po wygraniu pierwszej rundy, poko­
nała parę Katona, Banichi 6:3, 3:6, 
6:2. Piątek grał bardzo słabo, nie 
mógł wejść w uderzenie, tak że dłu 
giego żywota parze polskiej nie moż­
na wróżyć.'

• Radzio również gra w deblu, a za 
partnera mą juniora węgierskiego 
Jancso.- Para polsko - węgierską prze­
grała z zespołem Payer, Stetowicz 
3:6, 6:2, 3:6.

Finałowa gra pań odbędzie się w 
sobotę, a mężczyzn w niedzielę.

Walne
Zgromadzenie PZB 
odłożone nn 16.X

Walne Zgromadzenie PŻB jeszcze 
raz zostało odłożone. Jak wiadomo, 
miało się ono odbyć w dniu 2. paź­
dziernika, tymczasem w tym termi­
nie odbędzie się święto pokoju. Osta 
tecznie sejmik bokserski obradować 
będzie w dniu 16 października.

Sztokholm-Szczecin 6:1
Jedyny punkt 
zdobyty w. o

SZCZECIN, 7.9. (Tel. wł.) — Mecz 
tenisowy Sztokholm — Szczecin za­
kończył się zwycięstwem gości 6-1. 
Jedyny punkt dla Szczecina zdobył 
Ksawery Tłoczyński... walkowerem. 
(Eliasson nie stawił się do gry z po-’ 
wodu niedyspozycji). Najbardziej in- • 
teresującym było spotkanie w grze 
podwójnej pomiędzy parą Eliasson, 
Rohlsson i Olejniszyn, Tłoczyński. Po 
zaciętej grze wygrali Szwedzi 6:4,- 
7:5.

W pozostałych grach osiągnięto 
wyniki: Rohlsson — Olejniszyn 4:6, 
6:4, 6:1, Eliasson — Olejniszyn 6:0, 
6 3, Rohlsson — Tłoczyński 6:3, ’ 6:3. 
Kobiety: Eliasson — Tłoczyńska 3:6, 
6:1,.6:1, gra mieszana Eliasson — 
Rohlsson, małż. Tłoczyńscy 6:3, 6:3.

G. Clark czgta „Pnegląd"
As atutowy drużyny angielskiej W wyścigu Dookoła Polski, triumfa­
tor etapów; Poznań — Wrocław i Katowice — Zakopane uległ wy^ 
padkowi na trasie Zakopane — Kraków. W szpitalu w Krakowie czo-\ 
łowy kolarz wyścigu z zainteresowaniem czytał „Przegląd Sporto^ 
wy” ze sprawozdaniem o swym sukcesie,na etapie do Zakopanego^

Foto Małek — APZj
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Aktyw sportowy Związków Zawodowych na sali obrad
Dwudniowe dehaty zapoczątkowaniem nowej ery sportu związkowego
KRAJOWA Narada Sportu Zwią­

zkowego zwołana przez Związ­
kową Radę Kultury Fizycznej i Spor­

tu przy CRZZ dobiegła końca. Obra­
dy toczyły się przy niesłabnącym 
zainteresowaniu wszystkich uczestni­
ków, słuchających w skupienu refe­
ratów oraz wielogodzinnej dyskusji. 
Dyskusję tę cechowała szczerość i 
męskie postawienie sprawy. Tylko w 
nielicznych wypadkach, gdy pewni 
działacze zamiast przeprowadzić u- 
.czciwą samokrytykę, próbowali „bić 
się w cudze piersi", przewodniczący 
przywoływał ich do porządku.

Dobry przykład Prezydium Związ­
kowej Rady, która nie usiłowała u- 
krywać swoich błędów i niedocią­
gnięć spowodował, iż dyskutanci 
zastosowali szeroką krytykę i samo­
krytykę, co umożliwiło z jednej stro­
ny ujawnienie doniosłych osiągnięć 
o dużym znaczeniu ideologicznym i 
wychowawczym, a z drugiej na obna 
żenie licznych, nieraz ciężkich błę­
dów. Uczestnicy narady nie zawaha­
li się ostro napiętnować kilku dra­
stycznych wypadków złej woli dzia­
łaczy, którzy dziedzinę sportu obra­
li sobie jako pokrywkę dla działal­
ności niezgodnej z duchem Polski 
Ludowej.

Dwudniowe debaty aktywu spor­
towego Zw. Zawodowych zamknęły 
pierwszy etap wielkiej pracy nad 
strukturą organizacyjną sportu związ

dniowe obrady, wskazał na następu­
jące poważniejsze punkty, które wie­
lokrotnie przebijały się w głosach 
dyskusji;

Niesłychanie ważnym proble­
mem jest sprawa łączności

miasta ze wsią. W akcji tej sport 
ma do spełnienia doniosłą rolę. Kon­
takt ze wsią nie może być utrzymy­
wany jedynie w formie jednorazo­
wych wyjazdów czy podarunków w 
postaci sprzętu sportowego, lecz na 
stałej, żywej współpracy.

®Rola wychowawcza i ideolo­
giczna aktywistów ZMP-ow- 
skich w sporcie musi i ulegnie zwięk 

szeniu.

©Należy rozszerzyć i powięk­
szyć współpracę oraz opiekę 
Zw. Zawodowych, rad zakładowych, 

administracji samorządowej i pań­
stwowej nad klubami i kołami spor­
towymi przy zakładach pracy.

® Wśród wielu starych działaczy 
nastawionych w pierwszym o- 

kresie wrogo do odrodzonege sportu 
Polski Ludowej następuje proces 
przemiany oblicza społecznego i ich 
stosunku do sportu robotniczego. 
Działacze tego typu są pożyteczni i 
nie wolno lekkomyślnie odrzucać ich 
usług. Należy natomiast odizolować 
od sportu tę część działaczy, która 
żyje jeszcze przeszłością i odnosi

się negatywnie do nowych zadań i 
nowej struktury sportu polskiego. 
©Prasa winna w większym niż 

dotychczas stopniu propagować 
osiągnięcia sportu związkowego. By 
jednak było to możliwe, działacze 
związkowi powinni nawiązać żywszy 
kontakt z przedstawicielami prasy 
sportowej i dzielić się z nimi zarów­
no troskami jak i radościami pracy 
codziennej.

®Nie można dopuścić, aby w ma 
łych ośrodkach miejskich zli­
kwidowane zostały wszystkie kluby 

by sportowe. W każdym z miaste­
czek winien działać jeden klub, któ­
ry zasięgiem swych prac powinien

Na pływalniach wre życie
Cichoński nowym rekordzistą, Szołtysek pokonany

kowego 
wą erę 
Usterki 
podczas

i muszą zapoczątkować no- 
i nowy etap w tym ruchu, 
i bolączki, które wypłynęły 
dyskusji powinny uzbroić

Radę Kultury Fizycznej i Sportu 
przy CRZZ oraz cały ruch związko­
wy w oręż do dalszej walki o umą- 
sowienie i przeobrażenie ideowe spor­
tu polskiego na odcinku Związków 
Zawodowych.

Ob. Burski, który podsumował dwu

STATNIA wizyta pływaków w Ru­
munii i wiadomości o rychłym re­

wanżu, zdopingowały pływaków. Na pły. 
walnjacli w całym kraju panuje ruch. 
Korzystając z pięknej pogody, pływacy 
organizowali liczne zawody.

W Krotoszynie Cichoński bije rekord 
Polski Szołtyska, ustanowiony tydzień 
temu w czasie zawodów z Rumunią. Po­
dając powyższą wiadomość z obowiązku 
dziennikarskiego, zaczekamy z oceną do 
chwili zatwierdzenia rekordu przez 
PZP. Obawiamy się, czy „wypadek" z 
Siedlec z rekordem Lipskcgo, nie po­
działał zachęcająco na sędziów krotoszyń 
skich. Nie przypuszczamy, aby Cichoń­
ski mógł obecnie pobić swój rekord ży 
ciowy aż o 1,1 sek.

W Rybniku w ramach wewnętrznych 
zawodów ZS „Sial" doszło do malej sen 
sacji: Kuklok przypłynął do rpety przed 
Szołtyskiem. Sensacja leży jednak nic w

pokonaniu mistrza Polski, gdyż następ­
ne spotkanie może dać odwrotny rezul­
tat, lecz w wyniku osiągniętym przez 
Kukloka. Wynik świadczy, że ambitny 
juniorek pracuje i to pracuje poważnie.

Ostatnie mistrzostwa juniorów Polski 
w Inowrocławiu, były pierwszą zapowie, 
dzią ataku najmłodszych pływaków na 
pozycje niewiele co starszych mistrzów 
i rekordzistów. Na tych samych zawo­
dach Procel, osiągając 2:28,8 na 200 ni

Rekord Polski
CicłiońEMego 
na 100 m moi.

dow. wpisał się nareszcie na listę 10-ciu 
najlepszych i to odrazu na 4-te miejsce. 
Po mistrzu Polski na 100 m dow. ocze­
kiwaliśmy jednak jeszcze lepszych wy­
ników.

W Krakowie w czasie spotkania Łódź 
— Kraków, zakończonego zwycięstwem 
gospodarzy, Dobranowska na dystansie 
100 ni klas, musiała już po raz drugi z 
rzędu uznać wyższość Proniewiczówny. 
W konkurencji 100 m grzb. popłynęła 
jednak dobrze, osiągając 1:33,8. Czas 
tćn, który jest jednocześnie rekordem 
okręgu krakowskiego daje jej 4-te miej­
sce na liście 10-ciu.

Dobrowolski startując w czasie tych­
że zawodów pobił swój rekord życiowy 
na dystansie 200 m klas. „B“ osiągając 
2:57,2.

obejmować wszystkich zainteresowa­
nych sportem mieszkańców.

©Sprawa udziału kobiet w spor­
cie znajduje się jeszcze daleko 
od wymaganego śtandartu ilościowe­

go. Kluby i kola związkowe winny 
zainteresować się tym odcinkiem wy 
chowania fizycznego i w większej 
niż dotychczasowej mierze realizo­
wać masowość sportu kobiecego.

® Braki ilościowe i jakościowe 
sprzętu,'które odczuwa w po­

ważnym stopniu sport związkowy,, 
winny Jjyć możliwie szybko i skute­
cznie zlikwidowane. ,
©Należy roztoczyć większą opie 

kę nad zawodnikami - wyczy­
nowcami wysokiej klasy, umożliwia 
jąc im odpowiedni tryb życia oraz 
warunki treningowe.

©Praca w sporcie nie może ogra 
niczać się tylko do suchego ko 
menderowania zza biurka. Działacze 

muszą znać teren, muszą być z tere­
nem zżyci, muszą rozumieć jego' po­
trzeby, a system ich pracy- oraz po­
ciągnięcia organizacyjne powinny wy 
pływać z postulatów dołów, a nie 
tylko ze sztabu najwyższych szcze­
bli.

©Trzeba rozpracować odpowied 
ni system kontroli tak finan­
sowej, jak organizacyjnej, zarówno 

w odniesieniu do klubów, jak kół 
sportowych i zrzeszeń.

©Jedynie Zrzeszenie Sportowe 
Kolejarz" korzystało z ulg 

w przejazdach kolejowych. Ulgi te 
powinny być dostępne i dla innych 
zrzeszeń.

©Sprawy opłat wnoszonych 
przez kluby do właściwych 
związków sportowych wymagają rów 

r<ież pewnej rewizji.
Rada Kultury Fizycznej i Spor

P.Z.W. swoje, a...
w klubach po dawnemu!
TEGOROCZNE mistrzostwa Europy 

w Amsterdamie wykazały wysoki 
poziom wioślarstwa europejskiego, a 

zwłaszcza osad włośkićh, które zwycię­
żyły w ogólnej punktacji. Pomijając do­
skonały sprzęt, w jaki wyposażone są 
ekipy zagraniczne musimy stwierdzić, 
że ustępujemy im w przygotowaniu kon­
dycyjnym, również różnimy się w spo' 
sobie wiosłowania regatowego. Nie brak 
u nas młodego i zdolnego narybku wio­
ślarskiego. Brak jego jednak skoordyno­
wanej i przemyślanej akcji szkoleniowej 
w poszczególnych okręgach, a nawet 
klubach.

Na ostatnich regatach międzynarodo­
wych w Łęgnowie — trener węgierski

twierdził, że wioślarze nasi przy ich wa­
runkach fizycznych byliby dużo lepsi, 
gdyby poddani byli bardziej racjonal- 
rtemu treningowi, oraz wybrali sobie je­
den styl gdyż przy tej różnorodności 
trudno jest w ogóle mówić o osiągnię­
ciu dobrych wyników.

PZW chcąc po.-tawić na odpowiednim 
poziomie szkolenie wioślarzy zorganizo­
wał w tym roku kurs unifikacyjny dla 
przyszłych instruktorów i trenerów oraz 
we Wrocławiu obóz szkoleniowy dla ju. 
niorów. Doskonała organizacja i wysoki

W ramach zawodów pływackich 
Gwardia (Krotoszyn) — Budowla­
ni (Poznań) w Krotoszynie mistrz 
Polski Cichoński (Warta Poznań) 
płynąc poza konkursem ustanowił 
nowy rekord Polski na dystansie 
100 m styl, motylkowym w czasie 
1:15,1 min., bijąc dotychczasowy 
rekord Szołtyska o 0,5 sek.

Nowy rekordzista okazał się 
również dobrym waterpołistą. W 
meczu o mistrzostwo klasy B, w 
którym rezerwy Warty pokonały 
Gwardię, (Krotoszyn) 3:2,. Cichońn 
Ski był strzelcem wszystkich bra­
mek. (o).

SZCZECIN, 7.9. (Tel. wł.) — We

WYNIKI Z RYBNIKA
KOBIETY

100 m dow.: Zawadówna 
franówna 1:32,4.

100 m grzb.: 1. Kaletowa 
franówna 1:37,6.

100

100
200

klas.:

grzb.: 
klas.:

Kaletowa

Stanpe

1:29,9;

1:36,8;

1:35.

MĘŻCZYŹNI
1. Wąs 1:21,5.
1. Kuklok 2:55,8; 2.

Sza-

Sza-

Szolty-
sek 2:59; 3. Krause 3:09,0.

200 m dow.: 1. Procel 2:28,8.
100 m klas.: 1, Szołtysek 1:18,0; 2.. Kuklok

1:21,8; 3. Kłeczka 1:25,7.
' 5x50 dow.: 1. Sial Katowice 
Stal Gliwice 2:39,8.

WYNIKI Z KRAKOWA 
KOBIETY

1C0 m klas.: 1. Proniewiczówna
2. Dobranowska (K) 1:33,4.

100 m dow.: 1. Dzjkówna (K) 
Kowalska (Ł) 1:24,0.

2:38,8; 2.

(t) 1:32,3;

poziom 
najlepsze

wykładowców wystawiają jak
świadectwo inicjatorom: prc-

Wędrówki
bokserów Pozwala

zesowi PZW dr J. Tilgnerowi i kpt. 
sport. Cegielskiemu. Absolwenci kursu 
unifikacyjnego, rekrutujący się ze wszy­
stkich klubów w Polsce mieli na swoich 
terenach objąć kierownictwo szkolenia. 
Zdawało by się, że nareszcie sprawa ta 
została uregulowana. Jak to się jednak 
przedstawia w rzeczywistości widzimy na

wtorek 6 
Kocerka 
ne tłumy 
bowycl i.

pozostaje

bm. powrócił do Szczecina 
Na dworcu witały go licz- 
sympatyków i kolegów klu

Kocerka oświadczył, że 
aż do czasu ukończenia

100 m grzb.: 1. Dobranowska (K) 1:33,8;
2. Woźniakówna (L) 1:45,9.

MĘŻCZYŹNI
ICO m dow.: 1. Ciężki (K) 1:07,2;

Platzek (L) 1:09,9.
IGO m grzb.: 1. Kękuś Wł. (K)1:20,8;

studiów w Szczecinie, co dementuje 
pogłoski o jego przeniesieniu do Wro 
cławia.

Kękuś T. (K) 1:25,1.
200 m dow.: 1. 

Ciężki (K) 2:33,8.
200 m klas.: 1.

2. Dobrowolski (t)

Boniecki (t) 2:32,1;

Nikodemski (Ł) 2:57,2;

Z rozpoczęciem sezonu bokserskie 
go rozpoczęły się wędrówki niektó­
rych czołowych bokserów poznań­
skich. Panke opuścił Zjednoczonych 
i zasilił Gwardię (Poznań), w któ­
rej barwach wystąpił w meczu o

każdych regatach. Zlecenia PZW 
zostały wprowadzone całkowicie w

Dlaezego tak się dzieje?
Dużo przyczyn nu to się składa.

mistrzostwo okręgu
Włókniarzem. Odniósł

: kaliskim 
on pewne

zwycięstwo punktowe nad Scigalą.
Kupczyk przeszedł z poznańskie­

go Kolejarza do Warty. Jeżeli zo­
stanie do niedzieli potwierdzony dla
Zielonych przez PZB,
barwach Warty 
Włókniarz, (o).

wysta.pi w
przeciwko ' ŁKS

Zamawiać 
bilety 
na Bułgarię!

Polski Związek Piłki Nożnej, al. 
Stalina 22/2 przyjmuje do dnia 16 
września włącznie — zbiorowe zgło­
szenia ministerstw, urzędów, zakła­
dów pracy, organizacji politycznych, 
społecznych itd. na bilety, na mię­
dzypaństwowe zawody piłkarskie 
POLSKA — BUŁGARIA, które od­
będą się dnia 2.10. br. o godzinie 
14.00 na Stadionie W.P. w Warsza­
wie. Ceny biletów: trybuna dolna — 
500.— zł, trybuna górna — 400._  
zł, siedzące przed trybuną I — 400. 
zł, przed trybuną II — 300.— zł, sto­
jące — 200— zł.

Zarząd P. Z. P. N. zastrzega sobie 
prawo ograniczenia przydziału bile­
tów w wypadku dużej ilości zgło­
szeń.

nie 
ży-

W
niektórych klubueh wszelkie „inowacje" 
przyjmowane są z zastrzeżeniami. Ten 
czy inny przedwojenny as, uważający 
się za wyrocznię, nie zgadza się na ko­
nieczne zmiany nie zdając sobie sprawy, 
że swym uporem i zacofaniem sprawia 
niepowetowane straty.

Sezon wioślarski krótki! Trzeba go 
umieć wykorzystać!

Winę ponoszą również kapitanowie 
okręgów, którzy zhyt mało interesują 
się pracami podległych im klubów. Na 
nich powinien leżeć ciężar i odpowie­
dzialność za wykonanie zleceń PZW.

Eksperymentowanie musi się skoń­
czyć! Poszczególni liderzy klubowi mu­
szą zrozumieć, że tylko skoordynowana 
akcja może dać wyniki.

Do wioślarstwa garnie się coraz wię­
cej młodzieży!

Nie można zmarnować młodego na­
rybku.

Wiadomości
W rozgrywkach piłkarskich podokręgu 

przemyskiego uczestniczyć będzie 6 dru­
żyn klasy A a to: Związkowiec — Cu­
krownia Przeworsk, Śtal, Stalowa Wola, 
Kolejarz Jarosław, JKS Związkowiec Ja­
rosław, Gwardia — Pogoń Lubacz, wresz­
cie Ogniwo — Elektro Stalowa Wola.

Osobną grupę z 6 drużyn tworzyć będą 
rezerwy kl. A.

Drużyny juniorów (12) grają . podzielone 
na 2 grupy: w gr. I: w tabeli prowadza 
Juniorzy jarosławskiego Związkowca, a w 
gr. II: juniorzy przemyskiej Polonii.

Przemyscy Budowlani ulegli w Żurawicy 
tamt. LZS 1:2. Honorową bramkę dla prze­
myślan zdobył Lewczak.

Podkreślić wypada, iż Budowlani roze­
grali dopiero drugi swój mocz od chwili 
zorganizowania się. Stanowili oni równo­
rzędnego przeciwnika dla silnego zespołu 
ludowego Żurawicy.

W Medyce LZS w meczu z rez. przemy­
skich kolejarzy uległ 1:5 (1:4). Strzelcami 
bramek dla kolejarzy byli: Łapka, Wolf, 
Czernekl, Drzewlńskl I I Michel.

Władze sportowe oraz Zw. Rada KF I 
Sp. przy CRZZ zaaprobowały fuzję SKS 
Pogoń Lubaczów z miejsc. Gwardią pod 
nowa nazwa ZS Gwardia Lubaczów.

II ligową przemyską Zw. Polonię zasilił 
czołowy piłkarz A kl. Zw. Nafty Krosno 
Michał Kraus. Sportowiec ten wystąpi nle-

S. Matuszczyk

Warszawa-Praga
na stołecznym ringu

Mecz Warszawa — Praga w bok­
sie rozegrany zostanie w dniu 1-ego 
października na korcie Legii w sto­
licy. W razie niepogody WOZB re­
zerwuje termin na dzień następny. 
Bokserzy prascy pozostaną w Pol­
sce przypuszczalnie do dnia 10 paź­
dziernika i w dniu 4.X rozegrają je 
szcze jedno spotkanie we Wrocła­
wiu.

PŁYWACY WARSZAWY

NA ODBUDOWĘ STOLICY

W niedzielę 11 września o godz. 
16.30 na pływalni St. U.K.F. odbędą 
się zawody pływackie, dochód z któ 
rych przeznaczony jest na odbudo­
wę Warszawy. Zawody zapowiada­
ją się ciekawie, gdyż wezmą w nich 
udział czołowi pływacy stolicy z Ja­
błońskim', Ludwikowskim, Mroczków 
skim i Fijałkowską na czele. Pro­
gram zawodów urozmaicony będzie 
skokami z trampoliny.

Poza tym zostanie rozegrany mecz 
piłki wodnej między Legią a kombi­
nowanym zespołem AZS—Ogniwo.

z Przemyśla
bawem na jednej z pozycji w ataku, któ­
ry od pewnego czasu jest najsłabszą linią 
tej drużyny.

Wobec 5C00 młodzieży szkolnej odbyła

myślu 
łowcy 

Do
dóW 
szkół
Po b.

parku sportowym Kolejarza w Prze- 
impreza sportowa pod nazwą „Spor 
młodzieży szkolnej".
najbardziej emocjonujących zawo- 
należalo spotkanie p. n. Repreź. 
średnich — Kolejarz (mistrz okr.). 
ciekawym przebiegu gry zwyciężyli

Kolejarze 3:0 (1:0). Bramki padły ze strza­
łów Rabieja w tym 1 z karnego oraz 
Piątkowskiego. W linii defensywnej dru­
żyny szkolnej najsilniejszym punktem byt 
doskonale w dniu tym usposobiony bram­
karz Kalmuczak. Natomiast w ataku do­
skonale wypadli: Rodzeń, Tuczapski, Czer­
necki i Taworski II.

Sędziował wzorowo prof. Edw. Lech.
W siatkówce kobiecej Reprez. Klubów 

Przemyskich zwyciężyła po ciężkiej wal­
ce Reprez. Szkół średnich 2:1 (9:15, 15:7, 
15:12) (Gr.)

Akcja PZHT
na terenie szkoły

Zarząd Polskiego Związku Hokeja 
na Trawie nie poprzestał ną obdaro 
waniu dwóch drużyn szkolnych 
sprzętem dla popularyzacji hc^ceja 
wśród młodzieży, lecz przystąpił do 
zorganizowania 5-cio miesięcznego 
kursu wyszkoleniowego dla drużyn 
szkolnych. Do chwili obecnej zgłosi 
ło się 6 drużyn szkolnych z samego 
Poznania, (o).

KOLEJARZ, POZNAŃ REMISUJE W BIELSKU

W ramach jubileuszu XXV-lecla istnie­
nia podokręgu Bielsko-Biała, rozegrany 
został w Bielsku mecz piłkarski, między 
ligową jedenastką Kolejarza (Poznań) I 
reprezentacją podokręgu, zakończony wy­
nikiem remisowym 3:3 (1:1).

Bramki dla Kolejarza zdobyli; Białas, 
Bednarek I Anioła z karnego; dla Biel­
ska: Mandok, Mącznik I Pysz.

Bokserzy stołeczni
jads; do Kałowie

Odłożony mecz, pięściarski War­
szawa — Śląsk — zostanie rozegra­
ny w najbliższą niedzielę w Kato­
wicach o godz. 11-ej. Skład Warsza­
wy: Batora (Katona), Szczurkowski 
(Szadkowski), Sieradzan (Pyda), Ko 
mLida (Żurawski), Kwaśniewski (Żu 
rawicz), Kolczyński (Olszewski), 
Woźniak (Ryś), Szymura (Gościań- 
ski), Kierownictwo: Walery Karpiń 
ski, Kopera, sekundant Wrzosek.

Według ostatnich wiadomości, Ko- 
muda ma rękę w gipsie i przypusz­
czalnie na Śląsku walczyć nie będzie.1

długim czasie specjalnej konferen­
cji z przedstawicielami związków 
sportowych oraz odpraw z poszcze­
gólnymi zrzeszeniami.

Ze spraw mniejszej wagi ustalono, 
że czołowe kluby o dużej tradycji 
sportowej, poza wspólną nazwą zrze 
szenia, do którego należą, winny za­
chować swą starą nazwę. Nie moż­
na jednak stosować 'metod reklamo­
wych, wyrażających się większym 
akcentowaniem na afiszach starej 
nazwy klubowej z jednoczesnym 
ukrywaniem w cień nazwy zrzesze­
nia. Z drugiej strony Związkowa Ra 
da nie wydawała poleceń, by likwi­
dowano stare nazwy czołowych klu 
bów.

Ta wielka ilość problemów, które 
nasunęły się w czasie dwudniowych 
obrad świadczy dobitnie o ogromie 
zadań, jakie czekają jeszcze sport 
związkowy. Wzajemna wymiana doś 
wiadczeń, wskazówki Prezydium 
Związkowej Rady oraz zadeklarowa­
na przez dyr. Motykę wszechstron­
na pomoc Głównego Urzędu Kultu­
ry Fizycznej dają podstawę do dal­
szego rozwoju sportu związkowego,
któremu 
postawił 
zadania.

Obrady

6-letni plan gospodarczy 
wielkie i odpowiedzialne

zakończono uchwaleniem
rezolucji i odśpiewaniem Międzyna- 
rodówki;

Mistrzostwa drużynowe
na ringach całego kraju

Bokserzy Pomorza 
strza okręgu mają 
za sobą. Ostatnio 
sza Stal pokonała 
nia 11:5, wysunęła

walczący o tytuł, mi- 
już dwie kolejki po- 
w Grudziądzu tamtej- 
Budowlanych z Toru- 
się na czoło tabeli,

i zdobyła po 2 spotkaniach 4 punkty i 
stosunek walk 23:7. Pięściarze Stali ma­
ją w swych szeregach obiecującą mło­
dzież. Jak nam donoszę, zespół ten ma
niebawem zasilić już pilnie trenujący
Wikliński H to w wadze lekkiej.

Lokalne derby Torunia zakończyły się 
zwycięstwem Gwardii nad Kolejarzem. V/ 
Inowrocławiu mecz trwał tylko jedną go­
dzinę. Kujawiacy uzyskali aż 6 zwycięstw 
przez k. o. nad debiutującymi bokserami 
Wlocawla, którzy w sumie przegrali 12:4. 
Drużyna Inowrocławia, która ma silniejsze 
punkty w Pińskim w muszej, Szulcu w ko­
guciej, Glonlaku w piórkowej, Puszczy- 
kowskim w lekkiej, Zalewskim w średniej

(„Dom Kultury") ze Związkowcem (d. 
Brygada), który w ciągu ostatniego ro­
ku nie odgrywał żadnej roli, obecnio 
jednak skompletował z powrotem skład' 
i wydaje się byó najpoważniejszym kan­
dydatem do tytułu mistrza.

Gwardia Kielce rozniosła 16:0 beniamin- 
ka A-kłasy, Skrę, natomiast wicemistrzow­
ska ósemka okręgu, Warta Włókniarz za­
ledwie zremisowała 8:8 z Ludwikowem w 
Kielcach. '

Buchalik

i Dembowskim w 
rozgrywkach tych 
szych kandydatów 
skiego.

półciężkiej, będzie w 
jednym z poważniej^- 
do tytułu mistrzow-

W meczu z cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo Pomorza, toruńska Gwardia wygrała 
z miejscowym -Kolejarzem 11:5. Bokserzy 
Gwardii. wprowadzili do-ósemki kilku mło-
dych zawodników.
•biutowali. 
czas w '

Dobrze
którzy udatnie zade- 
wypadł miody Niew-

ciężkiej. Mecz stał na słabym
poziomie, ' przy czym zawodnicy walczyli 
nie czysto I napomnienia sędziego sypały 
się jak z rogu obfitości. U pokonanych 
najlepiej wypadl w muszej Piwoński, któ­
ry po operacji doszedł do formy.

Wyniki od muszej do ciężkiej (na I m. 
kolejarze): Piwoński w 3 r. wygrywa przez 
t. k. o. z Wysockim. W koguciej Licau 
(G.) zdobył dwa punkty w. o. Dukowski 
uległ minimalnie Trawińskiemu. Rissman 
uległ przez t. k. o. Kuszyńskiemu. Muńko 
słabo walczył z ambitnym Bielickim i zdo­
był zaledwie jeden punkt. Zakrzewski nie 
umiał sobie poradzić z nieczysto walczą­
cym Heklerem, którego sęcizia w trzecim 
starciu zdyskwalifikował. Nałęcz przestra­
szy! się bicepsów. Zmorzyńskiego i skapi­
tulował po pierwszym starciu. Bunkowski 
uległ Nlewczasowi (Ko).

Pierwsze spotkania o mistrzostwo 
drużynowe klasy A w boksie'okręgu 
poznańskiego przyniosły w Kaliszu 
niespodziewane zwycięstwo poznań-
skiej Gwardii nad kaliskim 
niarzem w stosunku 10:6.

Rezerwy Warty zwyciężyły 
strowiu Wlkp. Ostrovię 11:5.

Włók-

Ostro-
via zdobyła punkty przez Nowaka 
w wadze lekkiej, który pokonał Ra­
tajczaka, dalej przez Kołeczkę.w 
wadze półciężkiej, który uzyskał 
punkty walkowerem. Ostatni punkt
zdobył w 
remisując 
ta. (o).

Ubiegłe]

wadze ciężkiej -Kołodziej,
z Majewskim War-

nledziell częslochob/ska
klasa bokserska rozpoczęła rozgrywki mi­
strzowskie. Niespodzianką była porażka 
7:9 zeszłorocznego mistrza Stall Raków

mistrzem tenisowym 
Śląska

ZABRZE, 7.9. (Tel. wł.) Tasiemco­
wy turniej o mistrzostwo Śląska w 
tenisie, który trwał cały tydzień zo­
stał zakończony. W eliminacjach nie 
doszło do żadnych niespodzianek i fa 
woryci: Buchalik, Niestrój, Chytrow 
ski, Bratek zakwalifikowali się do 
finałów. Doszło do niespodzianek: — 
Buchalik pokonał Niestroja 2:6, 6:2, 
6:2, a Chytrowski przegrał z Brat­
kiem 6:1, 5:7, 2:6. Przegrana «Nie­
stroja z Bucha]ikiem tłumaczy się 
zmęczeniem, bowiem ten pierwszy 
przed południem stoczył ciężki 3-go- 
dzinny mecz z Kurmanem, Chytrow 
ski uległ swym nerwom i rutynie 
Bratka.

Finał, do którego zakwalifikowali 
się Buchalik i Bratek, przyniósł nie- 
sfedziewany tytuł mistrzowi Biel­
ska — Buchalikowi, który zwyciężył 
Bratka 6:1, '2:6, 6:1, 6:3.

W grze podwójnej para Niestrój— 
Chytrowski źwyciężyła w finale pa­
rę Bratek, Wojciechowski 6:1, 8:6.

Mistrzostwo wśród pań zdobyła 
Popławska po zwycięstwie nad Piąt­
kową 6:1, 6:3,

Mistrzostwa Śląska były ostatnią 
próbą przed spotkaniem Sztokholm— 
Katowice, które odbędzie się w 
dniach 9, 10 i 11 bm. na kortach Sta­
li.

REKORDOWE ZGŁOSZENIA 
DO MISTRZOSTW PŁYWACKICH

W POZNANIU

Do mistrzostw okręgowych Pozna 
nia w pływaniu, które odbędą się 
dnia 9, 10 i 11 bm. zgłosiła się rekor 
dowa ilość 150 zawodników z klu­
bów zrzeszonych w POZPŁ. Sama 
Warta wystawia do mistrzostw ze­
spół 35 pływaków z rekordzistą Pol 
ski Cichońskim na czele, (o). ,

B-85630
I
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W. Szeremeta

l fiaioi ej na tarczy wrócą z Pragi
reprezentacje Polski w siatkówce z mistrzostw świata i Europy

DOKOŃCZENIE
ZE STR. 1

Aby jednak nasze reprezentantki 
zdobyły wicemistrzostwo Europy, mu 
szą pokonać siatkarki CSR, nie mó­
wiąc już i o pozostałych 4 druży­
nach. Czy będzie je na to stać? Gdy 
chodzi o groźne Czechosłowaczki, 
występujące na własnym terenie, 
należy poważnie wątpić w możli­
wość sukcesu. Pozostała, teoretycz­
nie słabsza, czwórka nie zechce rów 
nież być jedynie dostarczycielem 
punktów.

Rumunki i Węgierki poczyniły w 
tym roku olbrzymie postępy, które 
musiały się jeszcze ostatnio spotę­
gować, na długotrwałych obozach, 
prowadzonych przez trenerów cze­
chosłowackich. Francuzki i Holen- 
derki są raczej niewiadomą, nie 
przypuszcza się jednak, aby mogły 
poważniej zagrozić pierwszej trójce.

Przeprowadzone już losowanie mi 
strzostw Europy nie wypadło dla 
Polek źle. Startują one dopiero w 
niedzielę 11 bm., będą więc miały 
czas odpocząć i oswoić się z atmo­
sferą mistrzostw. Z pierwszym prze

Polki więc, jeżeli mają wrócić 
do kraju „z tarczą", muszą poko­
nać repr. CSR plus pozostałe, po­
za ZSRR, zespoły. Będzie to po­
ważny sukces. Jeżeli przegrają z 
Czechosłowaczkami, wrócą bez suk 
cesu, ale z dotychczasowym sta­
nem posiadania, jeżeli jednak po­
winie im się noga z którąkolwiek 
z pozostałych reprezentacji — 
wrócą do Polski „na tareey" — 
i występ ich w Pradze będzie ra­
czej negatywny.
Należy jednak przyjąć, że do te­

go nie dojdzie. Bądź co bądź więk-

Na czele 3 grup rozstawiono już 
ZSRR, CSR i Francję. Mści się tu 
brak Polaków na mistrzostwach 
Europy w 1948 r. w Rzymie, gdzie 
na podstawie ówczesnej formy zna­
cznie lepszej niż obecnie, Polska za­
jęłaby na pewno drugie miejsce i by 
ła by teraz rozstawiona zamiast 
Francji — wicemistrza Europy.

ciwnikiem repr. ZSRR mogą
grać zupełnie swobodnie — nie ma­
jąc przecież nic do stracenia — do 
zyskania zaś wiele.

Następne spotkanie — z Rumu­
nią (12 bm.), Francją (13 bm). i Ho­
landią (14 bm.) powinny już na tyle 
zcementować drużynę, że tego sa­
mego dnia (14 bm.) popołudniu siat 
karki nasze mogą pokusić się o rów 
ną walkę z CSR. Ostatni mecz z 
Węgierkami (16 bm.) nie powinien 
przynieść przykrej dla barw Polski 
niespodzianki.

SIATKARKI ZSRR 
FAWORYTKAMI

Walka o tytuł mistrzyń i wicemi- 
strzyń Europy, o ile Polki się w nią 
nie wmieszają (w co powtarzamy 
— wątpimy), rozstrzygnie się więc 
w sobotę, 17 bm. na meczu ZSRR— 
CSR. Siatkarki radzieckie z fenome 
nalną Czudiną na czele są tu pra- 

■ wie pewnymi faworytkami.

9 spotkań 
siatkarzy Polski

WARSZAWA, LUTY 1940 R.
1) Polska — CSR 2:5 (15:17; 15:11;

4:15, 12:15).
SOFIA, WRZESIEŃ 1940 R.

2) Polska — Bułgaria 5:2 (10:15;
12:15; 16:14; 16:14).

S) Polska — lugoslawia 1:3 
8:15; 6:15).

4) Polska — CSR 0:3 (6:15*

15:12;

(8:15; 15:12;

5. Polska 
13:15; 12:15).

6) Polika 
,16:14).

Rumunia 1:5

Wągry 5:0

10:15;
(7:15;

7:15).
16:14;

(15:9; 15:12;

7) Polska — Triost 5:0 (15:0; 15:2; 15:0).

8)
BUKARESZT, CZERWIEC 1949 R.
Polska — Rumunia 1:5 (15:7; 
12:15).

5:15;

»)
BRATYSŁAWA, LIPIEC 1949 R.

Polska — CSR 0:3 (10:15; 12:15; 5:15)
Razem: zwycięstw — 3, porażek — 6; 

stosunek setów 15:20, st. małych punktów 
394:436.

W tych 9 spotkaniach reprezentowało 
Polską 12 zawodników: Plejewskl, Barto­
siewicz i Markowski — po 9 razy, Antczak, 
Michniewski I Maliszewski W. —/po 3 
razy, Staniszewski — 7, Wowkowicz i Le- 
lonkiewicz — po 6 razy, Maliszewski T. 
i Piotrowski — po 2 razy oraz Kijew- 
ski — 1.

12 spotkań 
siatkarek Polski

WARSZAWA LUTY 1948 R.
1) Polska — CSR 3:1 (9:15; 15:13; 

15:11).
15:12;

2) Polska 
15:5).

5) Polska 
15:9).

SOFIA, WRZESIEŃ 1948 R.
Bułgaria 2:1

— Jugosławia 2:1

(3:15;

(15:1;

15:2;

7:15;

4)
5) 
t)

Polska 
Polska 
Polska

— CSR 1:2 (10:15; 15:5; 14:16).
— Rumunia 2:0 (15:8; 15:12). 
— Wągry 2:0 (15:5; 15:5),

n
PRAGA, CZERWIEC 1949 R.

Polska — CSR 1:3 (16:14; 13:15;
5:15).

8) Polska — Rumunia 5:2 (15:9;
15:8; 16:18; 15:3).

13:15;

8:15;

BUDAPESZT, SIERPIEŃ 1949 R.
9) Polska — CSR 1:5 (6:15, 8:15; 

7:15).
10) Polska — CSR 0:5 (3:15; 11:15;
11) Polska — Rumunia 5:0 (15:7;

15:1). f

15:7;

2:15).
15:13;

12) Polska — Wągry 3:0 (15:3; 15:7; 15:1).
Razem: zwycięstw — 8, porażek — 4; 

stosunek setów 20:16; stosunek małych 
punktów 481:405.

W tych 12 spotkaniach reprezentowało 
Polskę 18 zawodniczek: English — 12 razy, 
Zakrzewska — 11, Kubiakówna — 10, Wo­
jewódzka — 8, Kurtzowa — 7, Gruszczyń­
ska, Kaczmarczyk i Tomaszewska — po 
6 razy, Progulska i Blaźyńska — po 5, 
Dziadkiewicz, Rogowska i Czopkówna — 
po 4, Brzeiniowska — 3, Pogorzelska i 
Szczawińska — po 2, oraz Prószyńska I 
Orzechowska — 1?

------Turnieje------- 
międzynarodowe 
i klasyfikacje

SIATKARZY...
IGRZ. BAŁK., SOFIA 1948 R.s 1. CSR, 

2. Jugosławia, 3. Bułgaria, 4. ppł$iC4, 
5. Rumunia, 6. Węgry, 7. Triest.

I MISTRZ. EUROPY. RZYM 1948 « : 1. 
CSR. 2. Francja, 5- Włochy, 4. Fe Igła, 
5. Holandia, 6. Portugalia.

AK. MISTRZ. ŚW.. BUDAPESZT 1949 R.r 
1. ZSRR, 2. CSR. 5. Rumunia, 4. Węgry, 
5. Albania.

...i SIATKAREK
IGRZ. BALK., SOFIA 1948 R.: 1. CSR, 

2. POISKA. 5. Jugosławia, 4. Rumunia, 
? Bułgaria. 6. Węgry.

AK. MISTRZ. SW, BUDAPES71 1949 R.s 
1. ZSRR, 2. CSR, 5. POLSKA, A Rumunia, 
5. Węgry.

szość reprezentantek, to rutyniarki, 
które oprócz spotkań międzypań­
stwowych rozegrały wiele meczy 
międzynarodowych. Są nimi przede 
wszystkim English, Kurtz, Zakrzew 
ska i Wojewódzka, a dalej Grusz­
czyńska, Tomaszewska, Brzeźniow- 
ska, Pogorzelska i Orzechowska. Po 
została trójka — Figwer, Paprotów- 
ną i Felchnerowska — to debiutant- 
ki (przeciętna wieku tej „dwunast­
ki" — 22 lata i 7 miesięcy).

SIATKARZE PRAWIE
BEŹ SZANS

A teraz, co mogą zdziałać na 
Strzostwath' ■ 'świata siatkarze?

mi-

Już sam fakt podziału 11 zespo­
łów na trzy grupy, z których po 
dwie pierwsze drużyny wejdą do fi­
nału, wyklucza prawie sprawiedli­
wą, według umiejętności,' końcową 
klasyfikację. Losowanie grup odbę­
dzie się dopiero w Pradze w piątek 
wieczorem, w obecności przedstawi­
cieli zainteresowanych państw. E- 
wentualne zakwalifikowanie się Po­
laków do finału, zależy więc od te­
go, do której grupy trafią i w jakim 
towarzystwie tam się znajdą. W 
przeciwnym wypadku siatkarze wal 
czyć będą w grupie pocieszenia o 
miejsca od 7 do 11.

TEORIA A PRAKTYKA...?
Toretycznie, siatkarze muszą prze 

grać z ZSRR i CSR, mogą stoczyć 
ciężką walkę z Rumunami, Francu­
zami, Włochami, Bułgarami i Wę­
grami, powinni pokonać Belgię, Ho 
landię i Izrael.

Jak będzie w praktyce, okaże się 
dopiero po wymianie pierwszych pi 
lek. W każdym razie sukcesem do 
pewnego stopnia będzie zajęcie na­
wet środkowego miejsca.

Reprezentacja Polski jest znacznie 
odmłodzona, stosunkowo krótki obóz 
przygotowawczy nie mógł spełnić w 
100 proc, swego zadania, a poza tym 
brak siatkarzom startu na Akade­
mickich Mistrzostwach Świata w Bu 
dapeszcie, skąd mogli wynieść wiele

nie. Oczekiwany jest zjazd' wielu 
dziennikarzy sportowych, spotkania 
finałowe drużyn męskich wchodzić 
będą do totalizatora sportowego 
CSR. Spotkania .odbywać się będą 
codziennie od 9 rano i do 4,30.’ Ogó 
łem rozegranych będzie 61 meczy 
(21 kobiecych i 40 męskich), w każ­
dym z nich o zwycięstwie zadecy­
duje wygranie 3 partii, tak, że nie 
wątpliwie liczne będą spotkania pię 
ciosetowe.

TOURNEE I KONGRES
Po mistrzostwach siatkarki polskie 
udają się na międzynarodowy tur­
niej do Bukaresztu z udziałem repr.
ZSRR, CSR, Bułgarii Rumunii,
siatkarze natomiast rozegrają jesz­
cze kilka spotkań na terenie CSR.

Podczas mistrzostw obradować bę 
dzie w Pradze II Kongres Między­
narodowej Federacji Piłki Siatko­
wej (FIVB), na którym oprócz ewen 
tualnego przeniesienia siedziby Za­
rządu Federacji z Paryża do Pragi 
— poruszone będą sprawy zmiany 
przepisów i ich ujednolicenia.

Przed wyjazdem .

do Pragi reprezentacje Polski w

siatkówce popisywały się swymi

umiejętnościami na stadionie im.

W. P. podczas imprez -z okazji

otwarcia roku szkolnego. U góry

obie drużyny, z prawej siatkar­

ki w akcji.

Foto Franckowiak — API

korzyści przed rozgrywkami w 
dze.

Reprezentacja składa się z 6 
nych siatkarzy: Plejewskicgo,

Pra-

zna-
Ant-

czaka, b-ci Maliszewskich, Marków 
skiego i Piotrowskiego oraz z 5 mło 
dych debiutantów — Zabokrzeckie- 
go, Frontczaka, Gródeckiego, Police 
wieża i Piechury, na których mimo 
braku rutyny najwięcej się liczy 
(przeciętna wieku tych 11 siatkarzy 
24 lata i 3 miesiące).

Walkę o tytuł mistrza świata

Wyścig motocyklowy w Warszawie
decydujqcq rozgrywkq w mistrzostwach Polski
JESIENNY wyścig motocyklowy o mi­

strzostwo Warszawy, jaki rozegrany 
zostanie w nadchodzącą niedzielę, bę­

dzie nie tylko walką o tytuł najlepszego 
motocyklisty stolicy, ale przede wszyst-
kim decydującą rozgrywką mistrzo-

rozstrzygną między sobą siatkarze [ stwach polski Trzy spolkania jakie (]o. 
ZSRR i CSR, którzy powinni | tychczas rozeglali nasi motocykliści w 
przerastać o głowę pozostałe re- kat figowej, nie przesadziły bynaj- 
prezentacje. Walka będzie, niewąt | „miej, we wszystkich klasach maszyn, 

komu przypadnie zwycięstwo.
W kl. 500 ccm, a więc tam, gdzie wal­

ka jest zawsze najbardziej efektowna i 
emocjonująca, czterej czołowi zawodni­
cy mają nadal prawie jednakowe możli­
wości. Koprowski posiada największą 
ilość punktów — 11. Ten ambitny i „ry- 

.izykancki" zawodnik -krakowskiej Gw ir-

pliwie, zacięta i kto wie, czy tym
razem nie zatriumfują, w przeci­
wieństwie do spotkania repr. aka 
demickich w Budapeszcie, właśnie 
gospodarze.

Podwójne mistrzostwa w Pradze 
wywołały olbrzymie zainteresowa-

dii, po dobrej jeździe (na starym NSU) 
w wiosennym wyścigu warszawskim i 
wyścigu w Poznaniu oraz po pięknym 
zwycięstwie w Krakowie (na nowym 
już Nortonie) nad Mielochem i Marków 
skini, nie łatwo ustąpi. Spotka się on z 
Żymirskim (10 pkt.), Mielochem (10 
pkt.) i Dąbrowskim (8 pkt.). Również 
„Dyzio" Markowski (4 pkt.) pomimo 
małej ilości punktów nie zrezygnuje z 
tytułu mistrza Warszawy i w niedzielę 
będzie miał wiele do powiedzenia na 
swym Nortonie 500. „Szczęście", jak nie 
opuszcza „Dyzia" od kilku wyścigów i 
nie pozwala, mimo doskonałej jazdy, 
znaleźć się na mecie (Grand Prix, Srebr 
ny Kask, Moto Cross itd.), tym razem 
ma być ostatecznie zlikwidowane — nic

a więc łącznie 18 pkt. 
od reszty zawodników

odgraniczają go 
zaporą nie ; do

w. Nortonie nie nawali.
. Jak pojedzie Żymirski.-, -na . swym

DiwagnI Uaaya! Zawodnicy na
Mamy nadzieję, że w roku bieżącym słowa te nie 
powtarzaną przestrogą, a nasza publiczność okaże 

zdyscyplinowana.

irasie!
będą na próżno 

sig> naprawdę

Triumphie Grand Prix? Bezwątpien:a 
powinien być szybszy od swych rywali 
na Nortonach. Pierwsze miejsce w je­
siennym wyścigu a więc 6 pkt. zapew­
nia mu zdobycie tytułu mistrza Polski 
1949. Jednak i on na swej drodze na­
potyka groźnego przeciwnika niewidzia- 
nego od roku Krzysztofa Bruna, również 
na b. szybkim Triumphie, Grand Prix. 
Jedno jest jednak pewne z tych rozwa­
żań. Takiej walki, takiej doborowej 
stawki maszyn i zawodników Warszawa 
jeszcze nigdy nie widziała,

W kl. 350-tek faworytem jest Stani­
sław Brun. Mistrzostwo Polski ma on 
już zapewnione. Trzy pierwsze miejsca,

SSy skilfi minęły linię
Beresford wierzy w dalsze możliwości Vereya
SKIEFY minęły linię mety. Dopiero 

po kilku minutach komisja sędziów 
ska ustaliła na podstawie zdjęcia foto­

graficznego kolejność i ogłosiła wynik. 
Pierwszy — Amerykanin Kelly, drugi 
— Czcchosłowak Vrba, trzeci — Szwaj­
car Keller, czwarty — Polak Verey, pią-
‘y Urugwajczyk Risso, wicemistrz
Olimpiady londyńskiej ogólnie typowa­
ny na zwycięzcę!

Po chwili uszczęśliwiony Kelly defi­
luje przed trybunami udekorowany 
wieńcem zwycięstwa.

Biegnę do Vereya do hangarów. Spo­
tykam go wysiadającego przy pomoście
z łodzi. Jest wściekły:

— Pojechałem bardzo źle. Jak
mogłem dopuścić, żeby wiatr
zniósł innie aż tak daleko na
brzeg! Powinienem być drugi,
czuję się świetnie i finiszowało mi 
się. jak za najlepszy czasów. Ale 
zobaczy pan, ja im jeszcze pokażę!

Patrząc na ten wyścig i ja byłem prze­
konany, że Verey przyszedłby do mety 
drugi, gdyby nie boczny wiatr i niebez­
pieczeństwo kolizji z łodzią Urugwaj- 
czyka, co naraziło go na utratę kilku cen 
nych sekund. Ale przyznam się, ge po­
czątkowo „bojową" obietnicę Vereya 
przyjąłem trochę sceptycznie. Tyle się 
u nas mówi o tym, że Verey jest „stary" 
i że się -„kończy"...

Idąc z Vereyem na trybunę, spotyka­
my jednego z „bohaterów dnia" — 
Anglika Jacka Bercsforda. Ten pięćdzie. 
sięciokilkuletni pan, to niegdyś najlep-

szy wioślarz świata, uczestnik pięciu ko 
lejnych Olimpiad (od 1920 do 1936 ro­
ku), zdobywca dwu złotych i trzech 
srebrnych medali olimpjskich, wielokrot 
ny mistrz Europy i świata. Dziś nie wy 
grał już oczywiście żadnego biegu, bo 
przybył jako gość, aby otrzymać hono­
rowy dyplom od Międzynar. Komitetu 
Olimpijskiego.

Beresford zna Vereya' doskonale: 
przecież kiedy na Olimpiadzie berliń­
skiej wygrał wraz z Southwoodem dwój­
kę podwójną, wtedy Verey i Ustupski 
zdobyli dla Polski brązowy medal...

Beresford gratuluje dawnemu przeciw 
nikowi pokonania wicemistrza Olimpia-
dy londyńskiej Risso. Beresford
uchodzi dziś w święcie wioślarskim za 
jeden z największych autorytetów. Ko- 
rzystam więc z okazji i zapytuję o je­
go wrażenia i opinię o tegorocznych Mi­
strzostwach Europy.

Odpowiedź brzmi dość sensacyjnie:
— Wie pan, od lat trzydziestu tłu­

kę się po wszystkich torach regato­
wych świata, ale tego, co tutaj się 
dzieje jeszcze nigdy nie widziałem! 
My w wioślarstwie nie przywykliśmy 
do zwycięstw o metr czy ułamek se­
kundy. Takie wypadki były dotych­
czas niesłychanie rzadkie. A dziś za 
wyjątkiem Hiszpanów, którzy wyraź­
nie nie dorośli do tej konkurencji" 
reszta osad jest tak wyrównana, że 
ten, kto dziś był w finale ostatni, 
mógłby z powodzeniem jutro wygrać! 
Powtarza się to w każdej konkuren­
cji. Mam wrażenie, że decyduje chwi-

Iowa lepsza kondycja i... nerwy. Naj­
lepszy dowód — to ostatnie miejsca 
dwójek podwójnych moich rodaków, 
zwycięzców Olimpiady londyńskiej 
Buschnella i Burnella i mistrzów 
Europy, Holendrów Neumeiera i van 
der Meera.

— Moim zdaniem to niesłychane 
wyrównanie klasy nastąpiło na skutek 
zmian w technice wiosłowania. Kto 

raz przejechał 2.000 m na torze rega­
towym, wie jaki to szalony wysiłek 
fizyczny. Otóż dawniej decydowała si- 
ła i wytrzymałość, kto „spuchł" — 
zostawał daleko w tyle. Dziś decydu­
jącą jest nie tylko kondycja,' ale prze­
de wszystkim — ■ technika.
-— Co myślę o Polakach? Wasza 

dwójka jest doskonała! Wytrzymała 
znakomicie konkurencję z resztą osad 
dzięki wysokiej kondycji fizycznej i 
ambicji. Bo wiosłujecie jeszcze tro­
chę starą szkołą. Za wolne tempo! 
Trzeba nieco krócej ciągnąć, zato 
znacznie szybciej. Zresztą sami wi­
dzieliście.

— A Verey? W moim pojęciu był

— Ale waszemu mistrzowi potrze­
ba dwu rzeczy, alty znowu doszedł 
do wielkiej formy: przede wszyst- 
kiem musi przestać jeździć na dwój­
ce, na to nie ma rady. Po drugie — 
dobre warunki treningu i to raczej na 
stojącej wodzie, nie na rzece. A wte- 
dy zobaczy pan, czy znów mu nie za­
łożą wieńca zwycięstwa na szyję! No, 
zagadaliśmy się, a na mnie czekają. 
Sorry!

Uścisk dłoni i Beresford oddala się 
sprężystym krokiem pięćdziesięcioczte- 
roletniego „młodzieńca".

Po tej rozmowie przypomina mi się 
„pogróżka" Vereya — „ja im jeszcze po. 
każę!". Przypomina mi się również je­
go iście młodzieńczy finisz w dzisiej­
szym biegu jedynek.

I zaczynam wierzyć, że i Verey i Be­
resford mają chyba jednak rację...

Antoni T. Miller

on zawsze nadal
jednym z najlepszych skiffistów świata.
I Kelly jest też dla Vereya do pobi­

cia. Jestem głęboko przekonany, że 
Verey może i powinien jeszcze przez 
pięć lat wygrywać mistrzostwo Euro, 
py w skiffie! Ja sam wygrałem Olim­
piadę w Berlinie mając 41 lat, Bur- 
nell i Buschnell są dziś obaj po czter­
dziestce, a jak ciągną! Przecież Verey 
ma dopiero 36 lat...

przebycia. Walka o drugie miejsce po­
między Kupczykiem (7 pkt.), Antonie- 
wiczem (6 pkt.), a Chlebiczem (4 pkt.) 
zapowiada się bardzo interesująco, 
zwłaszcza, że i tu wystąpią „fuksy" po­
dobnie, jak K. Brun w 500-kach. Taki- - 
mi będą: Bębenek na nowym Nortonie, 
Janowski również na Nortonie oraz Bu­
kowski na NSU. Miejmy nadzieję, że 
może tym razem przebudzi się (najwyż­
szy już czas!) Zwoliński na wspaniałym 
AJS-7R. Jeżeli to nie nastąpi, to chyba 
władze sportowe... poszukają innego wła 
ściciela dla tej rasowej wyścigówki.

Również w kl. 250 ccm wyraźnym'fa­
worytem jest b. szybfti Woźnicki na.-* 
NSU. Z 16 pkt. nie obawia się on już 
ani Hołubowićza (I0 pkt.), ani Milew­
skiego (5 pkt.). W tej klasie nie posia­
damy jeszcze, niestety, maszyn wyczyno­
wych, jednak walka Woźnickiego, Mar­
kowskiego i Milewskiego na maszynach 
NSU, a więc o wyrównanych możliwo­
ściach będzie bezsprzecznie ciekawa i 
dostarczy widzom wiele emocji.

W „setkach" dojdzie po raz drugi do 
spotkania naszej wyścigowej SHŁ-ki 
(typ specjalnie przygotowany przez J. 
Jankowskiego!) z elitą , ,setkowiczów" 
na DKW. Licznie obstawiona klasa tych 
maszyn zapowiada start ojca i syna Hen 
ków (H. Henck — ojciec — 10 pkt,), 
syn zeszłoroczny mistrz Polski w tej 
klasie w br. nie startował, dalej Szczu­
rowskiego z Gwardii bydgoskiej z-zaw­
sze doskonale przygotowaną maszyną 
(brawo mechanik Gwardii Bydgoszcz — 
Łabicki!) oraz Puzia (9 pkt.), Stefań­
skiego (6 pkt.) i Kozirowskiego (4 pkt.). 
Tak więc i w tej klasie nie zabraknie 
żadnego ze startujących zwykle zawodni, 
ków . setkarzy.

O ile im popsuje szyki — Jankowski, 
zwycięzca na SHL.ee w wyścigu krakow­
skim, zobaczymy w niedzielę.

Stefan Strzałkowski

Veseiy
wygrywa

.Długodystansowy wyścig - kolarski 
na trasie Praga — Karlove Vary— 
Praga (262 km) wygrał Vesely — 
8:28,35,8 przed - Csapkiem i Peri- 
czem. t

Polonia yórą
po. zwy Aęstwie w Krakowie nad 

, Wisłą 3:0. Od lewej;, Pruski, 
Szczawiński, Mamoń, Brzozpw-
ski i Jackowski (walczą o piłkę) 

oraz Wiśniewski
Foto API
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Trzy walki o puchar Kałuży
mogą wyjaśnić zawiłg sytuację w tabeli

Młodzi piłkarze Warszawy w finale
po zwycięstwie nad kolegami z Łodzi 3:1

JEDNYM z tematów zadanych 
przez PZPN delegatom na kon­

ferencję międzyokręgową było prze­
myślenie sprawy pucharu piłkarskie 
go. Chodzi zarówno o ten nasz obec­
ny im. Kałuży, jak i nowy. Kierow­
niczym czynnikom naszego sportu 
nasuwa się bowiem myśl o wielkiej 
imprezie piłkarskiej pucharowej, na 
Jtór podobnych zagranicznych, z 
Uuziałem drużyn wszystkich klas.

Przede wszystkim stwierdzić trze­
ba, że puchar Kałuży niestety nie 
posiada oddźwięku, z jakim liczyli 
się inicjatorowie. Zasadniczym jego 
błędem było ograniczenie ilości uczę 
stniczących do kilku tylko okręgów. 
By puchar otrzymał odpowiednią 
wagę i rozgłos, należało nadać mu 
charakter imprezy ogólnopolskiej! 
Pamiętamy o tym, że w pierwszych 
dniach odrodzenia, gdy organizacja 
sportowa była jeszcze płynna, trud­
no było o realizację tego rodzaju 
projektu. Dziś nic nie stanęłoby na 
przeszkodzie nawet konieczność li­
kwidacji tzw. pucharu Ziem Odzy­
skanych, który również nie posiada 
odpowiedniego rezonansu.

Naturalnie i to nie wystarczy, je­
śli okręgom zabraknie poważnego 
podejścia, jeśli reprezentacje usta-

łuży, to najbliższe dni przyniosą za­
pewne większe przetasowanie w do­
tychczasowej tabeli.

Czwartkowy mecz Krakowa z Ło­
dzią jest walką drużyn uplasowa­
nych na czwartym i trzecim miej­
scu. Zwycięstwo pozwoliłoby Krako
wowi posunąć się do 
ono pewne?

Przed rokiem nikt 
do tego wątpliwości.

góry. Czy jest

nię miałby co 
Obecnie druży

wiać się będzie tak sobie ,.od 
cia“. Nie wiemy, jaka będzie 
nla delegatów okręgowych na 
bliższej konferencji, ale, o ile

zby- 
opi- 
naj- 
pu-

char Kałuży ma być utrzymany, na­
leży go koniecznie zreformować w 
obecnej bowiem postaci jest on ra­
czej ciężarem, niż atrakcją, a na to 
chyba nie zasłużył sobie jego Imien­
nik!

Na boku poruszymy sprawę pu­
charu, o jakim myślą czynniki nad- 

. rzędne. Nie ulega wątpliwości, że w 
projekcie tym jest wiele emocjonu­
jących momentów. Obawiamy się jed 
nak, że w praktyce wyjdzie nieco 
inaczej. Mamy już w tym względzie 
małe doświadczenie sprzed lat. kie­
dy to tego rodzaju impreza abso­
lutnie nie chwyciła i dziś mało kto 
pamięta, że w ogóle była.

Przykłady z zagranicy nie zawsze 
Są zachęcające. W środkowej Euro­
pie krajowe puchary nie zdobyły 
sobie nigdy należytej popularności. 
Chwyciły one lepiej we Francji, nie 
mówiąc o Anglii, gdzie puchar ma 
wartość równorzędną z mistrzostwa­
mi.

W Związku Radzieckim sprawa ma 
Się znów inaczej. Tam — przynaj­
mniej do ubiegłego roku — osobny 
puchar rozgrywały drużyny ligowe, 
a oprócz tego odbywały się rozgryw 
ki pucharowe, obejmujące cały te­
ren. W tej chwili odbywają się one 
również, nie wiemy natomiast, czy 
w końcowej fazie wkroczą w nie ze­
społy pierwszej i drugiej klasy pań­
stwowej, czy też pozostaną nadal eks 
terytorialne.

Zboczyliśmy z tematu, by za jed­
nym zamachem omówić całokształt 
problemu. Wracając do pucharu Ka-

ny krakowskie przechodzą widocz­
ny kryzys, podczas gdy Łódź jest, 
jak zwykle, nieobliczalna! Okazało 

s>c to choćby w Poznaniu, gdzie 
ŁKS. który stanowi trzon reprezen- 
(acji omal nie rozbił w puch War­
tę. Jeśli kapitanat Łodzi będzie 
umiał wzmocnić tyły swej repre­
zentacji, to krakowianie przeżywać 
mogą ciężkie chwile. Ewentualne 
zwycięstwo wysunęłoby Łódź na 
pierwsze miejsce przynajmniej do 
chwili rozstrzygnięcia zawodów Poz 
nania ze Śląskiem.

Odbędą się one w niedzielę w Poz 
naniu, który jak dotąd „lideruje", 
uzyskawszy w dwu grach cztery 
punkty. Śląsk jest na drugim miej­
scu przy identycznej ilości punktów, 
ale i jednej grze więcej. Nie wyda­
je nam się, by Śląsk w obecnej sy­
tuacji zagroził Poznaniowi, chyba, 
że zespół śląski zdobędzie się na zu 
pełnie inną grę, ńiż ta jaką demon­
strują ligowcy. Istnieje naturalnie 
jeszcze możliwość remisu, która do- 
prewadziła by do zupełnego kotło- 
wiska w wypadku np. zwycięstwa 
Łodzi, czy nawet Krakowa.

Warszawie w tej chwili przypada 
rola obserwatora. Nawet w wypad­
ku zwycięstwa nad Opolem nie bę-

dz;e ona w stanie odegrać decydują-' 
ccj roli, gdyż w najlepszym razić 
uzyska identyczną ilość punktów z 
Krakowem, którego jednak nie prze 
ścigńie stosunkiem bramek. Potrzeba 
by do tego rewelacyjnego zwycię­
stwa jej nad piłkarzami opolskimi, 
przy równoczesnym wysokim zwy­
cięstwie Łodzi nad Krakowem, na 
co się nie zanosi. Mecz w Warszawie 
daje stolicy naturalnie handicap, 
aczkolwiek Opole może pokazać pa­
zurki, gdyż zarówno Górnik, jak' i
Polonia bytomska legitymują 
ostatnio dobrą formą.

AKTUALNA TABELKA 
ROZGRYWEK

się

NIE udał się Warszawskiemu
OZPN-owi „Dzień propagandy 

sportu" wśród młodzieży szkolnej 
Warszawy. Choć protektorat nad im 
prezą objął dyr. GUKF poseł Mo­
tyka, na Stadionie WP. nie zjawiło 
się więcej ponad 1000 osób. Zarząd 
WOZPN zapowiedział bezpłatny 
wstęp na zawody dla młodzieży, któ 
ra przybędzie na stadion w zwartym 
szyku, pod przewodnictwem wycho­
wawców. Zaporą nie do przebycia 
było Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego, które zgodziło się 
początkowo (gdy była mowa o lek­
koatletyce), lecz kiedy padły słowa: 
„piłka nożna" uniemożliwiło młodzie 
ży oglądanie imprezy, wyznaczając

mont), Klinbain (Skra), Hodyra (Dru tach gry, pozostawiało wiele do ży- 
karz), Szewczyk (Ogniwo), Sąsiadek czenia.

Po przerwie w; składach drużyn 
nastąpiły zmiany. W Warszawie 
miejsce Klinbaina zajął Brzozowski

1. Poznań 2 4:0 5:2 na ten sam dzień akcję odgruzowy-
2. Śląsk 3 4:2 12:5 wania stolicy.
3. Łódź 3 4:2 7:6
4. Kraków 3 3:3 8:9 WARSZAWA — ŁÓDŹ 3:1 (2:1)
5. Warszawa 1:5 3:11 Warszawa — Zaleski (Skra), Gór-
6. Opole 2 0:4 5:7 nicki (Bzura), Godlewski (Mary-

(Legia), Bogacki (Skra), Baśkiewicz 
(Bielany), Szczepański (Polonia), Ku­
lesza (Okęcie).

Łódź — Zuber PTC), Brukman (Wi 
dzew), Jędrzejewski (ŁKS), Kałużyń 
ski (ŁKS), Stusio (PTC), Jach I 
(ZŻK), Bilewicz (ZZK), Wagner 
(PTC), Korpalski (Spójnia), Olejni­
czak (ŁKS), Wesołowski (Boruta).

Mecz stał na dobrym poziomie li­
gowym. Siły obu zespołów ‘ były zu­
pełnie równorzędne. Początek spot­
kania, to nerwowa gra obu drużyn. 
Łódź, która wobec (nieskoordyno­
wanych) ataków piłkarzy warszaw-, 
skich cofnęła się do defensywy, po 
dwóch bramkach zdobytych przez 
gospodarzy (Szczepański z rzutu 
karnego w 7-ej i Bogacki w 8-ej mi­
nucie) nie mogła pozbyć się tremy i 
wykończenie akcji podbramkowych, 
mimo przewagi w drugich 15 minu-

Rezerwy zadecydują o powodzeniu
w rozgrywkach Ligi bokserskiej

Skkd Poznania 
przeciw Śląskowi

Do meczu o puchar Kałuży re-
prezentacja Poznania wystąpi prze­
ciw reprezentacji Śląska w następu­
jącym składzie: Krystkowiak, Pyda 
(Warta), Sobkowiak, Słoma i Tarka 
(wszyscy Kolejarz), Skrzypniak, 
Smólski (Warta), Kołtuniak, Anioła, 
Czapczyk i Białas (Kolejarz). W re­
zerwie przewidziano Tomiaka, braci 
Wojciechowskich z Kolejarza oraz 
Grońskiego i Opitza z Warty, (o).

PO RAZ pierwszy w historii pięś 
ciarstwa polskiego nastąpią roz 

grywki Ligi bokserskiej. Aby nie 
było nieporozumień, przypominamy, 
że zeszłoroczne boje miały na celu 
wyłonienie kandydatów do Ligi i 
nie były właściwymi rozgrywkami 
ligowymi.

Rozgrywki te wyłoniły sześć dru­
żyn, które zdobyły sobie miejsce w 
I Lidze oraz sześć w Ii-ej.

W tej chwili jest zbyt wcześnie, 
aby omawiać szanse poszczególnych 
zespołów. Nie ulega wątpliwości, że 
kluby poczyniły szereg przesunięć i 
uzupełnień i ze względów „taktycz- 
nych"' nie są skłonne przedwcześ­
nie zdradzać swych tajemnic. Do­
piero po pierwszych meczach bę­
dzie się można częściowo zoriento-

nią, zeszłorocznym mistrzem, a 
Gwardią gdańską. Gwardia war­
szawska, która posiada starszych 
zawodników, z których niektórzy 
znaleźli się już u progu kariery, bę­
dzie bezsprzecznie bardzo niebez-
piećznym zespołem, ale 
się potknąć na skutek 
szych rezerw.

O utrzymaniu się w

łatwo może 
braku szer-

Lidze będą

wać w układzie sił. Wydaje sit
nam, że w I-ej Lidze, do której 
wchodzą Gwardia (W-wa), Gwardia 
(Gdańsk), Związkowiec Zryw Łódź, 
Kolejarz Zjednoczenie Bydgoszcz, 
Kolejarz, Gedania, oraz Metal Ba­
tory Śląsk, walka o mistrzostwo po­
winna się rozegrać pomiędzy Geda-

Pr/ed meczem Związkouifęę -Gwardia Gd.

Obie drużyny mają kłopoty
z ustaleniem składu

Pojedynek Kruźa - Antkiewicz?

LUDZIE są niepoprawni, — gdy 
się już pali, zaczyna się kopa­
nie studni!

Związkowiec z Bydgoszczy, jak 
się okazuje nie zdążył się przygoto­
wać należycie do meczu z Gwardią
Gdańsk. Trening rozpoczęto w

zapewne 
goszczy, 
Metal z 
drużyna

W

walczyły Kolejarz z Byd- 
Związkowiec z Łodzi oraz 
Chorzowa. Jedna bowiem 
spada z I-ej Ligi.

II LIDZE walczą: Zw. War­
ta, Radomiak, Ogniwo Wro

cław, Stal Wrocław, ŁKS Włók­
niarz, Kolejarz Poznań (ZZK). Dwie 
drużyny będą zmuszone po zakoń­
czeniu rozgrywek opuścić Ligę. Wy 
daje się nam, że najsilniejszą ósem­
ką w tym zespole będzie sfuzjowa- 
ny ŁKS Włókniarz, rozporządzający 
zarówno rutynowanymi zawodnika­
mi, jak i młodymi rezerwami. Li­
czymy również, że Warta, która 
tak gorliwie szkoli młodzież, ode­
gra już w tym sezonie poważną ro­
lę. Wrocławskie Ogniwo stało się 
już głośne z prób kaperowania gra­
czy, o czym nadeszły wiadomości z 
Lublina i Szczecina. Obecnie dowia 
dujemy się, jakoby Ogniwo usiło­
wało „zaangażować" dwu młodych 
bokserów z Polonii warszawskiej —
Szczurkowskiego Borkowskiego.

W najbliższą niedzielę spotkają 
się:

w I Lidze: Związkowiec' (Byd­
goszcz) — Gwardia (Gdańsk) w Byd 
goszczy;

w II Lidze: Kolejarz (Pozn.) — 
Stal (Wr) w Poznaniu;

Ogniwo (Wr) 
Wrocławiu;

Radomiak we

Włókniarz (ŁKS) — Warta w Ło­
dzi.

K. G.

(Gwardia), w zespole łódzkim Kału­
żyński zastąpił na pozycji prawo- 
skrzydłowego — Bilewicza, który za 
grał na łączniku, Wagner z kolei 
objął funkcję prawego pomocnika.

Piłkarze stołeczni przejęli inicjaty 
wę i nieprzerwanie gościli na przed­
polu łodzian. Ambitna gra gości i 
nieudolność napastników warszaw­
skich nie .pozwoliła na podwyższenie 
wyniku,

W 25 min. atak łódzki stwarza nie 
bezpieczną sytuację pod bramką Za­
leskiego. Piłka strzelona przez Olej ‘ 
niczaka trafia w poprzeczkę, odbija 
się, trafia na linię bramkową, by 
wyjść wreszcie w pole. Za minutę 
znów Korpalski ma okazję zdobycia 
bramki. Po rzucie z rogu Zaleski, 
chcąc piąstkować, mija się z piłką. 
Sytuację ratuje dopiero Godlewski, 
wybijając piłkę z pustej bramki. W 
kontrataku Baśkiewicz wychodzi 
przebojem, podaje Sąsiadkowi, który 
umiejętnie przenosi, nad wybiegają­
cym bramkarzem, ustalając wynik 
spotkania. Sędziował Nawrocki z 
Grudziądza.

W drużynie łódzkiej wyróżnili się 
Wagner i Jach, którzy zupełnie unie 
szkodłiwili Kuleszę i Sąsiadka. Za­
wód! reprezentant Polski .— Bile­
wicz. W Warszawie wybijał się nad 
poziom Hodyra, który był filarem. 
defensywy oraz obaj łącznicy: Szcze 
pański i Bogacki. 1

Nieprzyjemnym zgrzytem był ordy 
narny faul Kałużyńskiego (Ł.) na Bo 
gackim, zakończony usunięciem pier­
wszego z boiska.

Brda walczy o Ligę
Zatarg wśród Kolejarzy zakończony
Zatarg dwu drużyn kolejowych 

Bydgoszczy i Gdyni, pretendują­
cych do drugiej Ligi został wresz-
cie zakończony. Na podstawie u-
chwały Związkowej Rady Kultury 
Fizycznej i Sportu przy C. R. Z. Z. 
i dyrektywy GUKF, Polski Związek 
Piłki Nożnej unieważnił wszystkie 
zawody, rozegrane przez Kolejarza 
(Gdynia) w meczach grupowych. 
Końcowa tabela grupy III przedsta 
wia się więc następująco:

skich. Aktualna tabela 
łowej:

1. Stal Sosn.
2. Włókniarz Cz.
3. Kolejarz Prz.
4. Kolejarz Olszt.
5. Kolejarz Bydg.

grupy fina-

2
2

2

4
2

0

10:1
2:4

2:7

0:2

1. Kolejarz Bydg.
2. Polonia Leszno
3. Pionier Szczecin

4
4
4

6:2
5:3
1:7

13: 6 
2:17

TERMINARZ DALSZYCH SPOTKAM 
11 WRZEŚNIA
Kolejarz Prz. — Stal Sosnowiec.
Kolejarz Olszt. — Włókniarz Cz.
18 WRZEŚNIA

Kolejarz Prz. — Włókniarz Cz.
Stal Sosnowiec — Kolejarz Bydg

Ci reprezentuj 
Warszawę

OSTATECZNY skład Warszawy 
na mecz o puchar Kałuży z re­
prezentacją Opola ustalony będzie 

dopiero w ostatniej chwili. Pod zna­
kiem zapytania stoi udział Brzozow­
skiego, który jest obecnie niedyspo­
nowany i zasłania się świadectwem 
lekarskim. Pozycję prawoskrzydłowe 
go zajmą Sąsiadek lub Olszewski. 
Wobec słabej formy Górskiego na 
lewym łączniku grać będzie ostatecz 
nie Olejnik (Legia).

Skład wyglądałby więc następują­
co: Skromny (Borucz), Wołosz, Pru­
ski (Maruszkiewicz), Waśko, Brzo­
zowski, Wiśniewski (Szczawiński). Są 
siadek lub Olszewski, Cichocki, Świ- 
carz, Olejnik, Mordarski.

Jako przedmecz odbędz;e się o 
godz. 15.30 spotkanie sędziów piłkar 
skich Warszawy i Łodzi, „Kalosze" 
warszawscy wystąpią w składzie: Ka 
sza, Łazarewicz. Gronowski, Zubcow, 
Tomasiewicz, Sokołowski, Buśkie- 
wicz, Ziątek, Augustyniak, Aleksan­
drowicz, Wypijewski. Rezerwowi: 
Banasiuk, Majorek, Celejewski, Wro 
na.

początku miesiąca sierpnia, ale frek 
wencja zawodników była mała, bo 
ok. 15 zawodników. A przeciwnik 
przecież będzie bardzo silny. „Bom­
bardierzy Wybrzeża", nie lubią żar­
tować.

Jeśli chodzi o skład osobowy ósem­
ki miejscowych, to zaistniały trud­
ności w jego ustawieniu. Staramy się 
uzyskać informację, otrzymując jed­
nakże odpowiedzi niejasne i nie kom 
pletne, tak jak to bywa tradycyj­
nie — tajemnica przed przeciwni­
kiem zostaje zachowana. Rozmawia­
my z trenerem Rinkem:

Związkowiec stara się o pozyska­
nie do swych szeregów Cebulaka, któ 
rego klub stanie się prawdopodobnie 
„Kołem", bydgoskiego Związkowca.

— Jeżeli dobrze przetrwamy pierw 
sze dwa miesiąca mówi Rinke, da­
lej pójdzie wszystko dobrze. Przez 
ten czas przygotujemy sobie obiecu­
jący narybek, chcemy bowiem dru­
żynę naszą poważnie odmłodzić.

Gwardia naturalnie także trzyma 
swój skład w tajemnicy, a trener 
Korwat ma na pewno nie mniejsze 
kłopoty od swego bydgoskiego kole­
gi. Przypuszczać więc należy, że do 
pierwszego spotkania o mistrzostwo 
I Ligi zawodnicy staną jeszcze w for 
mie wakacyjnej.

(Wic.)

SILNY SKŁAD GWARDII
— Jaki będzie skład 

rzucamy pytanie.
Trener zastanawia 

chwilę i po namyśle

w niedzielę?—

się dłuższą 
oświadcza, że

NA MECZ W BYDGOSZCZY

Łódź przeciw 
Krakowowi

W meczu o puchar Kałuży z Kra­
kowem reprezentacja piłkarska Ło­
dzi wystąpi w grodzie podwawel­
skim w dniu 8 września w następu­
jącym składzie: -Komar, Włodar­
czyk, Łuć, Urban, Szaliński, Pie- 

' trzak, Hogendorf, Patkolo, Jane­
czek, Łącz 1 Marciniak,

właściwie skład jest jeszcze nieusta 
lony i ni? może dać wiążącej odpo­
wiedzi. Nie dajemy jednak za wy­
graną i po dłuższym naleganiu, do­
skonały ongiś bokser Pomorza, za­
czyna przedstawiać skład, ale od wa 
gi ciężkiej. .A zatem przeciwnikiem 
Flisikowskiego będzie nowy naby­
tek, mistrz zapaśniczy Idzikowski, 
zawodnik już nie pierwszej młodo­
ści, o potężnym uderzeniu, po któ­
rym, jak mówi trener, przeciwnik 
musi paść bez apelacji. Będzie to 
pierwszy występ w ringu tego za­
wodnika. W półciężkiej stanie Gnat, 
w średniej młody Dreżewski, w pół- 
średniej spróbuje swych zdolności 
Buczkowski, W lekkiej jeszcze nie­
wiadomo czy wystąpi Baranowski, 
czy też Rutka. W piórkowej może 
dojść do ciekawego pojedynku po­
między Antkiewiczem a nowożeń­
cem Krużą. W koguciej wystąpi Jóż- 
wiak, a w muszej Słomian, zawod­
nik młody, jak twierdzi Rinke, am­
bitny i pojęty. Zobaczymy, jakwy- 
padnie on na tle bojowego Mikołaj- 
czOwskiego.

GDAŃSK, 7.9. (Tel. wł.) Od dwóch 
tygodni w obozie gdańskiej Gwardii 
są prowadzone pilne treningi przed 
niedzielnym meczem w Bydgoszczy. 
Ósemka Gwardii wystąpi prawdopo­
dobnie w składzie: Mikołajczewski, 
Pek, Antkiewicz, Gołyński, Iwański, 
Kwiatkowski, Flisikowśki, Mechliń- 
ski.

Na Wybrzeżu panuje przekonanie, 
że zespół ten, mimo groźnego terenu 
bydgoskiego, powinien zdobyć, pierw 
sze cenne punkty w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych.

Jak by z tego wynikało, wrocławia­
nie mają kłopoty z ustawieniem 
składu, czy też szukają rezerw. Nie 
sądzimy więc, aby zagrali pierwsze 
skrzypce w rozgrywkach.

Podobno niezbyt dobrze dzieje 
się w Ra^omiaku. Krąży pogłoska, 
że Stec jakoby przenosi się do „Bro 
ni“. To są jednak plotki — faktem 
jest natomiast, że z szeregów Rado 
miaka ubył. Czortek, który tyle 
punktów zdobył dla tego klubu. Stal 
wrocławska i Kolejarz poznański — 
to również drużyny, które nie wy­
dają się nam zbyt silne. Tak więc, 
należy się spodziewać, że walka o 
utrzymanie się w II Lidze będzie w 
tym roku wyjątkowo zażarta.

WIERZYMY, że tegoroczne roz 
grywki ligowe wyłonią nowe 

talenty, wierzymy również, że klu­
by zrozumieją, że sukcesy w Lidze 
oparte są w dużej mierze na rezer­
wach, a co za tym idzie — będą 
pracowały solidnie nad umasowie- 
niem pięściarstwa.

I jeszcze jedno. PZB wprowadza 
w tym sezonie klasę sędziów pań­
stwowych, którzy przede wszyst­
kim mają czuwać nad tym, aby 
bokserzy walczyli czysto. Wszelkie 
wykroczenia przeciwregulaminowe, 
jak również wszystkie przejawy bru 
tajności, będą surowo karane. Chcie 
libyśmy, aby o tym pamiętali za­
równo zawodnicy, jak i kierownicy 
zespołów. Boks polski odniesie wiel 
ki sukces, jeśli sędziowie nie będą 
zmuszeni napominać zawodników, 
Wówczas znikną również kontuzje 
z naszych ringów!

4. Kolejarz Gdańsk — — 
Wobec tego, że mistrzem grupy

został Kolejarz Bydgoszcz, on też 
będzie brał udział w meczach fina­
łowych w miejsce kolejarzy gdań-

. 25 WRZEŚNIA
Kolejarz Bydg. — 
Kolejarz Olszt. - 
2 PAŹDZIERNIKA 
Włókniarz Cz. —

Kolejarz Bydg. — 
9 PAŹDZIERNIKA 
Włókniarz Cz. —

- Kolejarz Prz.
- Stal Sosnowiec..

Kolejarz Prz.
Kolejarz Olszt.

Kolejarz Olizt

Nowicjusze 
w drużynie śliskiej 
przeciw Warszawie

KATOWICE, 7.9. (Tel. wł.) Mecz 
bokserski Warszawa — Śląsk od­

będzie się w hali powystawowej. 
Ustalono już skład reprezentacji Ślą 
ska, który wygląda następująco:

Gumowski, Grzywocz, Brzeziński, 
Pcnanta, Sznajder, Kraska, Urbań­
ski, Nandzik.

Brak zatym będzie pięściarzy Ba­
torego: Bazarnika i Nowary, którzy 
zostali zdyskwalifikowani na okres 
trzech miesięcy za uchylenie się od 
startu na propagandowych zawo­
dach w dniu Święta 22 lipca.

W reprezentacji Śląska widzimy 
kilku nieznanych zawodników, kilku 
nowicjuszy. W średniej obiecujący 
pięściarz z Gwardii Racibórz — Kra 
ska będzie miał okazję wypłynąć na 
szersze wody. Prawdopodobnie egza 
mir.t torem jego będzie Kolczyński.

Ciekawie zapowiada się start Nan- 
dzika w ciężkiej. Bokser ten w okre 
sie letnim przeszedł solidną zapra­
wę, brał udział w kilku obozach tre 
ningowych i zobaczymy w jakiej mie 
rze poczynił postępy.

Kolejarz Bydg. — Stal Sosn.
1« PAŹDZIERNIKA
Kolejarz Prz. — Kolejarz Bydg.
Stal Sosn. — Włókniarz Cz.
25 PAŹDZIERNIKA
Stal Sosn. — Kolejarz Prz.
Kolejarz Olszt. — Kolejarz Bydg.
30 PAŹDZIERNIKA
Kolejarz Prz. — Kolejarz Olszt.
Kolejarz Bydg. — Włókniarz Cz.

8-ka Warty
na mecz z ŁKS-em

Warta poznańska na mecz n Ligi 
z Włókniarzem ŁKS wyjeżdża do 
Łodzi w składzie; Liidtke, Jędra- 
szak, ew. Manelski, Szymański, Ra­
tajczak, Szkudlarek, Ratajczak, Fra 
nek i Majewski, Nie zostało dotąd 
zdecydowane, który z bokserów‘‘ bę­
dzie bronił barw Warty w wadzą 
średniej.

ÓSEMKA KOLEJARZA NA MEC? 

ZE STALĄ

Tomczyńskl, ex-reprszentant Polski, otrzy 
mai -zwolnienia ze stołecznej Gwardii i 
zasili szeregi Legii.

POZNAŃ. W nadchodzącą, niedzie 
lę rozegrane zostanie w Poznaniu 
pierwsze spotkanie o mistrzostwo 
II Ligi pięściarskiej, między wro­
cławską Stalą i poznańskim Koleja­
rzem. Drużyna Kolejarza wystąpi do 
spotkania w składzie; Marciniak,' Ja 
nasząk, Maciejewski, Wytych, Kaź- 
mierczak, Misiak, Talar czy k; Głady- 
siak.

.OSTATNI ETAP"

Czołówka nie mogra 
dogonić SOWY..,

...Wpadl plarwny 
na metę..,

— Zawodnicy wypmyli — Olisn uciekł czolówco.. locatolli odebrał Napierała
na oalalnl etap,,. żółto koiiulkR Nlculaicu... (łamał widelec...

Rys. J. Żebrowski' .
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Tournee jakiego nie zna
historia polskiej lekkoatletyki

Heino myśli juz 
o nowym rekordzie 

ale Zatopek ma większe możliwości

W ŚRODĘ wyruszyła samolotem 
z Warszawy do Bukaresztu 

pierwsza część lekkoatletycznej re­
prezentacji Polski, mającej wziąć 
udział w mistrzostwacu'Rumunii, za­
wodach w Budapeszcie, Masaryko- 
wych Grach, meczu Warszawa — 
Praga i... kto wie w jakich jeszcze 
zawodach, które mogą „wyłonić się" 
w czasie tournee. Przez miesiąc pra­
wie nie będziemy oglądali naszych 
czołowych lekkoatletów. Słuchać na­
tomiast będziemy z niecierpliwością 
meldunków o ich wyczynach zagra­
nicznych w czasie tournee, jakiego 
nie notuje historia polskiej lekkoatle 
tyki.

naszych. Węgrzy i Czechosłowacy są 
w tej chwili potęgami europejskimi, 
Rumuni wygrali z Polską nieznacz­
nie na naszym terenie. W czwórce 
państw, startujących na stadionie 
bukareszteńskim nie możemy być 
lepsi niż czwarci (według oficjalnej 
czy też nieoficjalnej klasyfikacji). 
Możemy liczyć tylko na kilka indy­
widualnych zwycięstw i poprawę wy 
ników, uzyskiwanych w kraju. Na­
wiązanie walki z bardziej rutynowa­
nymi przeciwnikami, ewentualne re 
kordy życiowe naszych zawodników 
powinny nas całkowicie zadowolić.

miejsca (w dal, kula). Stawczyk spot 
ka się z pokonanymi już przez sie­
bie Węgrami Goldovany, Szebeni i 
Czechosłowakiem Horcicem. Polak 
ma moralną przewagę i nie powinien 
przegrać, zwłaszcza, że nie widać u 
niego spadku formy.

Mach i Statkiewicz potrafią wal­
czyć. Wkładają wszystkie swe siły 
w walkę nawet z przeciwnikami, le 
gitymującymi się lepszymi wynika­
mi. O nich możemy być całkowicie 
spokojni. Jeśli przegrają to na pew­
no nie na skutek nerwów, przegra­
ją, bo będą gorsi od rywali.

czków może zrobić M. Hoffman. Po 
wyleczeniu kontuzji doszedł do peł­
nej formy, której próbkę dał w Ka­
towicach. Po cichu możemy liczyć
nawet na

REWANŻ
Wśród

nowy rekord Polski...

Z GYARMATTI 
kobiet' największe szanse

>T T EINO nie jest zadowolony ze 
O swego rekordu na 10.000 m— 
29:27,2. Fin zapowiedział, że wkrótce 
zaatakuje go i spodziewa się osią­
gnąć 29:25.

35-letni Heino w ostatnim biegu 
■zbudował tak plan, aby osiągnąć 
29:27,0. Biegł ściśle.według tego „roz 
kładu jazdy", uzyskał tylko o 0,2 go-

pierwsze 5000 m — 14:39,5, drugie 
14:48,7.

Tempo poszczególnych km' było 
następujące:

JAK BYŁO ROK TEMU?

Przed rokiem lekkoatleci udawali 
Się do tego samego Bukaresztu. Je­
chali żegnani pobłażliwymi uśmie­
chami tych, co nie 'wierzyli w moż­
liwość okrzepnięcia polskiej lekko­
atletyki. Nie wierzono w sukcesy, 
nie chciano przejmować się porażka­
mi. Lekkoatletyka była przecież kop­
ciuszkiem, walczącym o prawo do 
życia.

Pierwsze miejsca Łomowskicgo w 
kuli 15,95, Adamczyka w dal 715. Do 
bizańskiej w dysku 39,21 nie były 
radosnymi niespodziankami, tób te­
go się spodziewano. Zwycięstwa te 
co najwyżej osłodziły gorycz pora­
żek Zwolińskiego (170 wzwyż), Puzia

CI MOGĄ WYGRAĆ
Od asów atutowych polskiej repre 

zentacji Adamczyka i Stawczyka 
mamy prawo domagać się ’ zwy­
cięstw. jeśli będą dobrze dyspono­
wani — to nie zdziwimy się, gdy 
Adamczyk zdobędzie dwa pierwsze

Brzozowski przed miesiącem mógł 
przegrać tylko z Soeterem. Obecnie 
Polak przechodzi kryzys formy; tro­
chę jakby przytył i niestety nie je­
steśmy pewni 185 cm.

Największą niespodziankę ze sko­

na zwycięstwo ma Cieślikówna na 
200 m. Jest ona w życiowej formie, 
stale się poprawia. Życzyć jej nale­
ży, by na drodze postępu nie na­
potkała w Bukareszcie na jakąś 
przeszkodę. Drugą osobą z polskiej 
drużyny żeńskiej będzie Gburkówna, 
które tylko dlatego nie dajemy szans 
na zwycięstwo, bo Gyarmatti zechce 
zrewanżować się jej za niewyraźne 
zwycięstwo w Katowicach. Pozosta­
łe z naszych pań mają podobne za­
danie do wykonania, co mężczyźni. 
Czekamy na rekordy życiowe!

S. S.

rzej, niż przewidywał.
Warto zwrócić uwagę, 

zastosował inną taktykę 
Zatopek. Heino przebiegł

że Heino 
biegu,, niż 
pierwsze 2

HEINO ZATOPEK
1) 2:55,2 2:54,5
i) 2:55,8 2:54,5
S) 5:00,8 2:64,C
4) 2:56,2 2:57,7
5) 5:00,0 2:58,8
O 2:59,8 2:59,S
7) 2:56,4 2:58,0
8) 2:5.,8 5:00,0
») 2:57,4 2:59,0

10) 2:49,8 2:52,2

F

(408 m pł.), Adamczyka 
i innych.

(110 m pl.)

GEOŻNI RYWALE
Tegoroczna ekipa do 

CSR wyruszyła z kraju
Rumunii i 

w zupełnie
innych okolicznościach. Dziś już kaź 
dy sportowiec, nie tylko lekkoatle­
ta będzie czekał na wieści z Buka­
resztu, Budapesztu, Vitkovic, Pragi. 
Lekkoatletyka zrobiła przecież ol­
brzymi postęp i można od niej wy­
magać sukcesów, jakich nie może­
my doczekać się w wielu gałęziach 
sportu.

Czy sukcesy te są możliwe w Bu­
kareszcie?

Reprezentacja Polski będzie mia­
ła bardzo groźnych przeciwników. 
Węgrzy, Czechosłowacy i. Rumuni 
wysyłają do'WaIki O "zaczytńe tytti-" 
ły mistrzów R. P. R. reprezentacje 
znacznie silniejsze i liczniejsze od

km szybciej niż Czechosłowak, a na 
3 km miał o 4,7 sek. gorszy czas. 
Następne trzy kilometry przebiegli 
zawodnicy w jednakowym czasie, 
dalsze 3 km przebiegł Heino szybciej 
ód Zatopka o 3,6 sek., ostatni kilo­
metr Fina był o 2,4 sek. szybszy. Cie 
kawę jest również porównanie pierw 
szej ■ i drugiej połowy biegu. Heino 
przebiegł pierwsze 5 km w 14:44, 
drugie 5000 m w 14:43,2; Zatopek

Rekord Heino nie będzie chyba 
długowieczny. Autor obecnego' re­
kordu jak i posiadacz poprzedniego 
mają chęć skreślić z listy rekordów 
świata wynik 29:27,2/. Heino może 
osiągnąć jak zapowiada 29:25, moż­
liwości Zatopka są większe. Czecho 
słowak z pewnością postara się jesz­
cze nie raz zaatakować-rekord Hei­
no w okresie 6 lat, a więc za nim

Mihiw katowickiej iiml
O sobie, o przeciwnikach, pianach i obawach
DO BOHATERÓW katowickich zawodów nie można się dostać.

Gyarmatti i Nemeth są oblężeni przez najzagorzalszych wiel­
bicieli, młodych sportowców. Tych, co to nie wahają się przejść na 
boisko przez parkan, zgrabnie przebiec pod rękoma milicjanta, byle 
tylko z bliska móc popatrzeć na mistrza, uśmiechnąć się do niego,
może wziąć od niego kolce lub szczyt marzeń 
okazjj i autograf.

walizkę, a przy

Nemeth rozdał
chyba nic wiele mniej 
niż w dziesięciokrotnie 
miastach. Można z tego

Katowicach 
autografów, 

większych 
wysnuć pro

sty wniosek, że młodzież katowicka
zna się na lekkoatletyce nie 
niż ich rówieśnicy z Pragi, 
resztu i innych większych 
To nas napawa otuchą na

gorzej, 
Buka- 
miast.
przy-

szłość. Przyjdą lato, w których i w 
Katowicach trybuny nie będą świe- 
eily pustkami podczas zawodów lek 
koatletycznych.

PJŁKA I KIEŁBASA ..
Katowiczanie lubią obecnie piłkę 

i..., kiełbasę. W, niedzielę, „gdy poza- 
"mykane są sklepy,' na stadion zaje-

blężone przez kibiców piłkarskich, 
którzy wykupiwszy bilet na zawody 
lekkoatletyczne, stawali w ogonku 
po kiełbasę i z nią uciekali do Cho 
rzowa na mecz Cracovia — AKS.

Sportowa młodzież uratowała ho­
nor lekkoatletyczny Śląska. Dlatego 
też nie mam do niej pretensji, że 
długo musiałem czekać, by móc 
swobodnie zamienić kilka słów z 
olimpijskimi mistrzami.

Słyszałem na trybunach zdanie, 
że Gyarmatti jest niedostępna, za­
rozumiała. To jest nieprawda. Sym 
patyczna blondynka potrafi się 
śmiać, rozmawiać, żartować i' czyni” 
to chętnie.

począć karierę
niemiecku Gyarmatti. 
wkrótce będzie groźną 
ką dla najlepszych na 
cjalistek skoku w dal.

— Dla mnie już dziś

mówi dalej po
Gburkówna 

przeciwnicz- 
świecie spe-

była groźna.
rywalką — kończy olimpijska mi­
strzyni.

dy klub
z żalem

chce, żebym rzucał — mówi 
Sidło.

chały wozy
Spożywców z

P. C. H. i Spółdzielni 
kiełbasą. Były one o-

Składy Węgier i CSR
na mistrzostwa Rumunii

| Zsolnai, 
Balas.

Rohonczi, Umbrai, CS lit*;'

SZCZENIĘCE LATA
— Co pani może powiedzieć o 

Gburkównie? — pytam.
— Ona jest jeszcze bardzo mło­

da. Ma przed sobą wielką karierę 
sportową. Ona...

Gyarmatti uśmiecha się, widać, że 
chce powiedzieć coś dowcipnego i 
mówi pó węgiersku, co przetłuma­
czy! mi później jeden z licznych 
polskich Węgrów (Polaków, którzy

BRZUCH NIE JEST 
PRZECIWWAGĄ

Wysoki szczupły Nemeth —• zaprze 
czenie wieloletnich teorii o specjal­
nej budowie młooiarza, 'sportowca z 
brzuszkiem, jako przeciwwagą siły 
odśrodkowej — uwolnił się wresz­
cie od łowców autografów. Oddycha 
z ulgą i na pytanie o możliwości 
Masłowskiego twierdzi:

— Parę metrów ponad 50-kę. Da­
łem mu kilka wskazówek. Rozma­
wiałem z Kozubkiem, dałem się fo­
tografować ze wszystkich stron pod 
czas rzutów, może to coś pomoże 
Polakowi do-uzyskania lepszych wy 
ników.

Wśród Polaków nastroje są bar­
dzo różowe.

— Robimy stałe postępy — twier 
dzą zgodnie trenerzy, zawodnicy, 
członkowie zarządu PZLA.

. To dziwne, że kierownicy klubu 
nie znają się na tym, jakie winny 
być drogi rozwoju utalentowanych 
zawodników — pomyślałem. PZLA 
musi się wziąć ostro za takich 
działaczy, by nie zniszczyli nam 
talentów.

GARAY BAWI SIĘ W ZAGŁOBĘ
Bardzo był zadowolony ze swego 

wysiłku Statkiewicz.
— Pytałem, czy iść na wynik, czy 

na zwycięstwo. Trener odpowie­
dział: na zwycięstwo. Wygrałem, 
z czego bardzo się cieszę (my też).

— Wie pan, dlaczego Garay nie 
startował? Był już rozebrany i do­
piero w ostatniej chwili zrezygno­
wał, zostawiając walkę ze Statkiewi 
czem swemu uczniowi.

WJGRZY wysyłają do Buka-
■esztu następujących lekkoatle 

tów:
Csany, Schneider, Varasdi, Bartka, 

Goldovanyi, Zarandi, Dorney, Banhal- 
mi, Solymosi, Karadi, Marosi, Antal, 
Bakos, Edoeęs, Garay, Apro, Szi- 
laghy, Bacsfalvi, Csordas, Szege- 
di, Jeszensky, Hires, Lippay, Lombos, 
Berdi, Kun, Kovacs, Foeldessl, Pus- 
kas, Hommonai, Zsitvay, Bolyki, Ne-
methvary, Lojtor, Kiss, Klics, 
tzy, Varszeghi, Nemeth, Petike, 
J., Pallfi.

Lekkoatletki: — Gyarmatti,

Kuli- 
Apro

Egri,
Tolnay, Lohasz, Bogdan, Bleha, Fic- 
sor, Kovacs, Lorenczi, Feher, Józsa,

Najleprzy bieg 
na 400 m. plotki

Podczas trzeciego startu w Szwajcarii, 
na stadionie w Brnie lekkoatleci USA uzy­
skali szereg doskonałych wyników:

Stanfield przebiegł 200 m w czasie 21,0, 
Whitetield — 800 m w czasie 1:52,2, Dixon 
110 przez plotki w 14,1, Ault uzyskał naj­
lepszy tegoroczny wynik na świecie na 
400 m przez plotki — 51,4, Gordlen rzucił 
dyskiem 54,87 a Fuchs kulą 17,38.

Podczas zawodów lekkoatleci Szwajcarii 
ustanowili dwa rekordy krajowe: Szheurer 
w skoku o tyczce wynikiem 4,20 I Imfeld 
w biegu na 3 km — 8:35,7.

Histeria rekordu Świnia
w rzucie młotem

1888 Mltchol, USA
1892 Mitchel, USA
1896 Flanagan, USA
1197 
1191
1899 
1900 
1901

Flanagan, USA 
Flanagan, USA 
Flanaagn, USA 
Flanagan, USA 
Flanagan, USA

1905 Flanagan, USA
1904 Flanagan, USA
1907 Gralh, USA
1909 Flanagan, USA
1911 Gralh, USA
1915 Grath, USA
1915 Ryan, USA
1958 Heir, Niemcy
1938 Blask, Niemcy
1948 Nemeth, Węgry
1949 Nemeth, Węgry

39,62 
42,94 
44,81 
45,93 
66,58
50,15 
51,00 
52,55 
52,70 
52,70,5 
52,90
56,17 
57,09
57,75 
57,77 
59,24 
59,00
59,01 
59,57

100 m —
SKŁAD CSR

Horcic, Laznicka. ■
200 m — Horcic, Simek.
400 m — Podebrać, Rek.
ECO m — Wintr, Horecky.

1.500 m — Cevona, Sveigr.
5.000 m — Zatopek, Augustyn.

5 km chód — Balsan, Dolezal.
110 m pł. — Tosnar, Król.
400 m pł. — Tosnar, Moravcc.
3.000 m x przeszk. — Slavicek.
4x100 m — Horcic, Lazmiczka, Fikejz,

mek.
4x1C0 m — Lazniczka, Podebrać!, 

ky, Rek.
W dal — Fikejz, Mrazek.
Wzwyż — Matys, Sojnocka. 
Tyczka — Krejcar, Saxa. 
Kula — Kalina, Kormuth. 
Dysk — Moudra, Kormutf. 
Oszczep — Kiesewelter, Wunsch. 
Miot — Dadak, Kormuth. 
Maraton — Fiala.
100 — Slcnerova, Kucerova. 
800 — Matesova.
80 . m pl. — Slcnerova, Plskova. 
Wzwyi — Mala.
W dat — Mala, Plskova.
Kulo Komarkova.

Si-

Ho.rec-

Dysk — Jungrova.
Oszczep — Zatopkova 
4X1C0 — Slcnerova, Kucerova, Mataso- 

va, Zatopkova.

Program zawodów 
w Bukareszcie

SOBOTA, 10 WRZEŚNIA
15 — otwarcie, 15.30 — przedbiegl 110 m 

pl., młot, kula kobiet, 15.45 — przedble-
gl 80 m pl„ 16.00 przedblogl 100 m
mężczyzn, 16.15 — przodbiegi 100 m ko­
biet, 16.30 — 800 m, w dal mężczyzn, 
oszczep kobiet, 16.40 — finał 110 m pl.,
16.50 — 
5.000 m, 
17.30 — 
finał 100 
4x400 m.

finał 80 m pl., 17.00 — chód 
kula mężczyzn, wyzwyż kobiet, 
finał 100 m mężczyzn, 17.35 — 

m kobiet, 17.40 — 5.000 m, 18.Do­

NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA 
15.00 — 400 m pl., wzwyż mężczyzn,

dysk kobiet, 15.15 maraton, 15.20
przedbiogi 200 m mężczyzn, 15.30 — 
przedbiegi 200 m kobiet, 15.40 — przed- 
biegi 400 m, 16.00 — 800 m i w dal ko­
biet, dysk męzczyzn, 16.10 — finał 400 m 
pl., 16.20 — finał 200 m mężczyzn, 16.30— 
finał 200 m kobiet, 16.40 — 1.500 m, trój-
skok, oszczep mężczyzn, 16.50
400 m, 17.00 — 10.000 m, 17.40

- finał 
3.000 Z

przeszk., 17.55 — 4x100 nr kobiet, 18.00 — 
4x100 m mężczyzn, 18.30 — Zamknięcie 
mistrzostw

byli na Węgrzech), przybyłych do
„Polonii", by odświeżyć znajomość 
węgierskiego języka.

— Szczenięce lata sportowe — po

ZAMACH ADAMCZYKA
Adamczyk z zapałem opowiada o 

swych występach w kuli.
— Ja pobiję rekord Polski w 

kuli — mówi pewnie poznański 
kolejarz. Założyliśmy spółkę z He

STRACH MA WIELKIE OCZY
Rozmowy o zawodach katowickich 

powoli cichną. Tematem staje się 
wyprawa „na podbój Europy Środ­
kowej". Najwięcej mówią o niej ko­
biety, które strach obleciał, gdy do­
wiedziały się, że do Bukaresztu ma­
ją udać się samolotem.

— Niech pan coś napisze, że sa­
molot nas wykończy. Wszystkie roz­
chorują się i nie będzie wyników.

— Boimy się podróży powietrznej 
bardziej, niż najgroźniejszych rywa-
lek na boisku mówiły, prawie

Haszem. Rekordzista Polski,

wiedział i zawstydziwszy się, 
nął głupstwo, zwiał z hollu 
„Poloniał1.

— Ona dopiero dojrzewa

że pal 
hotelu

jako
skoczek, niezbyt dawno musiała roz

PZLA 
zatwierdził re’ oidy
ZARZĄD PZLA zatwierdził już 

nowe rekordy Polski — trzy ju­
niorów i jeden seniorów:

JUNIORZY — 109 m — Walen- 
dzik (Bydgoszcz) — 11,0 sek. ustano­
wiony 6 sierpnia 1949 w Łodzi;

4 x 100 m — Lechia Gdańsk — 
46,4 — 14.8.1949 Gdańsk; '
sztafeta szwedzka (400x300x200x100) 
Lechia Gdańsk — 2:06,6 — 14.8.1949 
Gdańsk;

SENIORZY — 30 km — Nowak 
(ŁKS Włókniarz)—1:55:52,2 — 7.7. 
1949. Łódź.

bardzo dobry trener. Ma wspania 
le oko. Dostrzega wszystkie błę­
dy. On mnie nauczy pchnięcia 
kulą. A jaki obowiązkowy. Utnówi 
my się na ósmą, to już o wpół Jo 
ósmej jest na boisku. W dodatku I 
trenuje mnie honorowo. Heliasz 
jest pewny, że mogę pobić jego 
rekord (16,C5).
— Na treningach rzucam koło 15 

m (rek. życiowy Adamczyka ustano 
winny w Katowicach 14,79).

O przekraczaniu 15 m Adamczyk 
nic nie mówi, choć prasa doniosła o 
rzutach treningowych — 15,20. O-

wszystkie nasze lekkoatletki.
Rozmawialiśmy o tym z członka­

mi zarządu PZLA.
— Dwudniowa podróż pociągiem 

bardziej ujemnie .wpłynie na wyniki 
niż podróż powietrzna. Nie ma się 
czego obawiać — zapewnił wicepre­
zes PZLA Askanas.

SPIKER
Osobny rozdział należałby się spi­

kerowi. Opowiadał niestworzone rze­
czy, nie znał zawodników, nie infor 
mował, co dzieje się na boisku.

Spikerka taka nie przyczynia się 
dp popularyzacji lekkoatletyki.

kazało się 
zmierzono

SIDŁO W
Ledwie

później, że wynik ten 
krokami.

OPAŁACH 
skończyliśmy rozmowę z

OCZM

MARSYLIA. Ginette Jany ustanowiła no­
wy rekord Francji, przepływając 400 m 
st. dowolnym w 5:29,6. Dawny rekord wy­
nosił 5:30,4.

NOWY JORK. Al Brown, który przez
długie lata by) mistrzem świata kategorii 
koguciej i był jednym z najlepszych bok­
serów świata, przebywa teraz w szpita­
lu w Nowym Jorku. Murzyn chory jest 
na suchoty i znajduje się w nędzy.

SPORT NAD BRDĄ
* Gwardia, prowadząca w tabeli II 

ligi żużlowej przystąpi w niedzielę do 
pokonatrla ostanie] przeszkody przed 
awansem do 1 ligi. Kierowcy tej drużyny 
spotkają się na własnym lorze ż zespo'- 
lami Częstochowy i Rawicza.

W dniu PZPN (11 bm.) proponuje 
się na Pomorzu mecz Pomorzanina z Brdą 
w Toruniu, w którym także rozegrane zo­
stanie półfinałowe spotkanie juniorów o 
puchar PZPN, pomiędzy reprezentacjami
Pomorza i śląska. 'Wic.)

Adamczykiem, nawinął się nam pod 
rękę mistrz juniorów w rzucie oszcze 
pem, Sidło.

— Słyszeliśmy, że trenuje pan nie 
zbyt chętnie...

— To nieprawda — zaprzecza ży­
wo Sidło. Stale trenuję...

Namawiamy Sidłę, by nie starto­
wał za często, a zwrócił uwagę na 
opanowanie techniki.

— Niech inni biją rekordy, ty się 
nie denerwuj — wtrąca Adamczyk. 
Technika i technika, to najważniej­
si rzecz.

— Jak ja mam nie startować, kie

Dumbadze
rzuciła 52,07

MOSKWA. Na stadionie „Dyna­
mo" w Moskwie odbyły śię zawody 
lekkoatletyczne z udziałem czoło­
wych zawodników ZSRR.

Bieg na 100 m wygrał'Karakułów 
10,6, 100 m kobiet Seczjenowa 12,0. 
Dysk kobiet wygrała Dumbadze — 
52,07; a bieg 800 m mężczyzn Czew- 
gun — 1:52,1.

osiągnie tyle lat, ile ma 
kordzista.

HISTORIA REKORDU 
NA 10.099 M

1897 Touquct, Fr.
1899 Aubry, Fr.
1899 Regucneau, Fr.
1905 Bouchard, Fr.
1905 Bouchard, Fr.
1904 Bouchard, Fr.
1904 Dupuis, Fr.
1904 Fast, Szw.
1905 Ragueneau, Fr.
1907 Svanborg, Szw.
1989 Bouin, Fr.
1910 Feterson, Szw.
1911 Bouin, Fr.

. 1912 Kolohmainen, Finl.
1915 Bouin, Fr.

obecny re-

Świata

34:28.8
54:28,8
54:25,0

55:59,0 
55:25,0 
52:54,0 
52:54,0
52:11,4 
52:15,4 
51:50,0

1921 
1924
1924 
1924 
1957
1938 
1959

Nurmi, 
Pitolą, 
Rilola, 
Nurmi,

Pini.
Pini. 
Pini. 
Fint.

Salmincn, Fint, 
M8kki, Pini. 
MBIrki, Finl.

1944 Heino, Finl.
1949 Zatopek, CSR
1949 Heino, Finl.

51:20,0 
50:58,0 
50:40,2
50:55,4 
50:25,2 
50:04,2
50:05,6 
50:02,0 
29:52,6
29:55,4 
29:28,2 
29:27,2

Debre wyniki 
pni^ów w Łodzi

ŁÓDŹ. Trójmecz lekkoatletyczny 
juniorów wygrała Unia — Chemia 
Łódź 130 pkt. przed Kolejarzem 

(Pozn.) 111 pkt. i ŁKS Włókniarzem 
106 pkt.

100 m — Kozłowski (U.) 11,4; 300 
m — Laurentowski (Kol.)'38,8; 1500 
m — Kowalski (U.) 4:20,7; 4x100 m 
— Kolejarz 45,8; szwedzka — ŁKS 
2:11,4; kula (5 kg) — Garncarczyk 
Zb. (U.) 14,31; dysk (1 kg) Garncar- 
ćzyk St. (U.) 49,30; oszczep (600 gr) 
Qarncarczyk St. (U.) 57,60; w dal —- 
Szczepaniak (ŁKS) 614; wzwyż —e 
Garncarczyk St. (U.) 160.

JUNIORZY OGN1V/A NA DIEiNł
Na rozegranych w niedzielę w Warsza­

wie wewnętrznych lekkoatletycznych za­
wodach juniorów ZKS Ogniwa osiągnięto 
następujące wyniki:

ICO m: 1. Pabisiak — 12,2; 2. lgnął — 
12,3; 3. Wambrutt — 12,6;

SCO m: 1. Fabislak — 39,5; 2. Zawada — 
40,9; 3. Lafery — 42,9;

KC0 m: 1. Szergiel — 2:55,4; 2. Kowal- 
czyk — 2:56; 3. Pisarek — 2:57,4;

w doi: 1. Ignat — 567; 2. Wambrutt — 
559;

wzwyż: 1. Kula — 150; 2. Komorowski 
145; 3. Stępniewski — 145.

tyczka: 
kula: 1. 

(v.-mlstrz 
12,48;

dysk: 1.

1, Stępniewski
Kula
Polskl jun.)

13,64;
290;
2. Lankiewicz

13,31; Tylll —

Tyli - 49,79; 2. Kula — 41,10;
3. Komorowski — 36,72;

oszczep: 1. Kula — 45,39; 2. Kullgowski 
42,57; 3. Tyli — 39,71.

Koszykarzom Warty (Poznań) — Dzięku­
jemy za pozdrowienia z Sierakowa.

Czesław Majsterek. Dęblin — W Polskim 
Związku Piłki Nożnej, względnie w Związ- 
zkach Okręgowych.

Piłkarzom Pioniera. Szczecin dziękujemy 
za pozdrowienia, nadesłane z Połczyna— 
Zdroju.

2. Szopa — W tabeli fińskiej najlepiej 
punktowane jest 800 m (523 p.), następnie 
100 m (383), wzwyż (368), w dal (337 pkt.). 
2. Gustafson (Szwecja) w czasie 1:51,0.

Reprezentacji pływackiej Polski dzięku­
jemy za pozdrowienia z obozu kondycyj­
nego przed wyjazdem,do Rumunii.

Białecki, Zgierz 1. Skok wzwyż i 100 m. 
2. Owens — 20,3 w 1935 r.

tucznikom okręgu poznańskiego dzięku­
jemy za pozdrowienia z XIII mistrzostw 
Polski w todzi.

Kierownictwu i uczestnikom pierwsze­
go obozu juniorów PZTW dziękujemy za 
pozdrowienia z Wrocławia.

A. Czarnomski, Łódź. Prosimy zwrócić się 
do Polskiego Związku Łuczniczego w.War­
szawie ul. Myśliwiecka 1 (Dom ZHP).

Konstanty Mrugowski, Bydgoszcz. 1. Po- 
wązka (Sial. Sosn.), Kaszuba . (Cracovia), 
Piotrowski (Prokocim),- Hejduk (Ruch), Strzy 
kalski (Metal. — Bobrek), Koza (Cracovia), 
Bieniek (Garbania), Sąsiadek (Legia), Ma­
jewski (Stal. — Sosn.), Biskupek (Pol. — 
Byt.), Poświat (Cracovia), Bllewicz (ZZK— 
tćdź). 2. Dwa pierwsze numery Sportowca 
ukazały się już w sprzedaży.

Zbigniew Neuman, tódż. 1. Torpedo — 
Łódź 3:1 (1:1). 2. Polska A — Bułgaria A 
odbędzie się» w Warszawie 2 października. 
3. Zależy to tylko od PZFH ł Do Oslo nie 
pojechała pełna ósemka, '"yż, nie' było 
odpowiednich kandydat'1.w. 5. W 1951 sta­
dion Związkowca przy ul. Wawelskiej.

Bartosz Janiszewski, Szczecin — Przykro 
nam, lecz inni koledzy Pana są innego 
zdania. Co do „moralnej" krzywdy pro­
simy nie zapominać również o stanie
wody.

Stali 
trudno 
rzędu. 
wnieść

czytelnicy z Torunia — Czy to tak 
zrozumieć, że błędy te należą do 
omyłek korektorskich. Zamiast 

poprawki do Ligi południowej ko-
rektor wstawił wyniki do północnej. Czy 
jest to powód do tragedii? Nie możemy 
poświęcać więcej miejsca na mecze dru- 
goligowe, gdyż stałoby się to z krzywdę 
dla innych ważniejszych imprez.

J. St, Kraków — K. Bocheński (AZS — 
Warszawa) w 1930 r. wynikiem 1:00,4.

Wiśniowski, Szczecin — Jeden błąd po­
woduje następne. Dziękujemy za sprosto­
wanie. Życzymy jeszcze lepszych wyn* 
ków.
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Łygmunt Weiss

Wta i ®dw®tira ©m medalu
Pierwszatrójka no mecie XI| etapów

I WARSZAWA — tÓDŻ 455 KM
1) Nieulescu, Rumunia 
2)iOslergaard, Dania 
5} Lócatelli, Wiochy

5:S0:H 
5:50:01

VII POZNAŃ WROCŁAW 115 KM
1) Clark, Anglia
2) Riegert, Francja
3) Wittek, Pol. Francuska

5:05:5* 
5:05:55

gigantycznego wyścigu kolarzy amatorów
II IÓDŻ — TORUŃ 185

1) Wrzesiński, Polska
2) Nieulescu, Rumunia

, 3) Saunders, Anglia

KM 
.5:25:25 
4:25:24 
4:25:27

VIII WROCŁAW — KATOWICE
1) Sowa Al., Pol. Francuska
2) Olsen, Dania
5) Spalani, Wiochy

20* KM

5:*7:5* 
5:40:00

WSZYSCY ci, którzy towarzyszyli VIII Wyścigowi; Kolarskiemu 
Dookoła Polski, zachowają długo w pamięci tę imprezę. Udział 

reprezentantów 9-ciu narodowości, miliony widzów na trasie, a na 
metach po 35 tys. (Wrzeszcz) i 40 tys. (Warszawa), setki bram trium- j 
falnych, setki orkiestr na trasie począwszy od licznych w miastach, 
skończywszy na jednoosobowych (harmonia) w najmniejszych nawet 
wioskach — wszystko to czyniło wrażenie, które potęgą swą nie da 
się porównać z żadną dotychczasową imprezą w Polsce.

Kiedy jednak minął już pierwszy zapal bogatych wspomnień, war­
to zanalizować niektóre fragmenty i zastano wić się nad tym, czy 
w tej potężnej w swym rozmachu machinie organizacyjnej wszyst­
ko odbyło się bez zarzutu.

TRZEBA sobie zdać jasno sprawę 
z tego, że kolarze nasi przystą­

pili do wyścigu z pewnym handica­
pem, bowiem tylko oni z 9 zespo­
łów zagranicznych przyzwyczajeni 
byli do wyścigu o tak wielkiej dłu­
gości trasy i etapów. Żadna z pozo­
stałych drużyn zagranicznych nie 
miała dotychczas sposobności brać 
udziału w wyścigu o tak dużych 
rozmiarach, ograniczając się do im-

Tour de Pologne z przykrością trze 
ba stwierdzić, że nie mają szans na 
to, aby stanowić „żelazną gwardię" 
naszego kolarstwa szosowego. A 
gdzie reszta?

prez 3, conajwyżej 6-cioetapo-
wych. W tej sytuacji trzecie miej­
sce Polski nie może zaspokoić na­
szych ambicji, nawet jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że znaczna ilość 
obcych reprezentantacji startowała 
w najmocniejszych składach ama­
torskich.

Drużyna polska spełniła swój obo 
wiązek i — podkreślamy to jeszcze 
raz — poraź pierwszy w tej impre 
zie wykazała naprawdę współpracę. 
Tour de Pologne objawił jednak sła 
bóść naszego kolarstwa szosowego. 
Dobrze się stało, że poraź pierwszy 
szosowcy nasi mieli okazję porów­
nać swe siły z elitą amatorskiego 
kolarstwa Europy, a oprócz Belgii i 
Holandii, gdzie jeszcze istnieje arna 
torski sport kolarski, zjawiły się 
właściwie wszystkie państwa. Na tle 
naszych konkurentów trzecie miej­
sce Polski jest — według PZKol. — 
sukcesem. Czy jednak naprawdę 
tak jest?

COS NIE COS O NAGRODACH
W tak wielkiej machinie organi­

zacyjnej, jaką stanowił wyścig, nie 
można było ustrzec się od błędów. 
Warto je pokrótce wymienić gwoli 
uniknięcia ich w przyszłości.

Rozdawanie nagród było dla za­
wodników podobną atrakcją na eta 
pie, jak dla widzów przebieg walki 
na trasie. Według pobieżnych obli­
czeń, uczestnicy wyścigu otrzymali 
nagród ogółem wartości 9 milionów 
zł. Podział tego prawdziwego maga­
zynu cennych, pięknych i pomysło­
wych nagród był trudny, ale orga­
nizatorzy na poszczególnych eta­
pach nie uniknęli zarzutów, że po­
dział nie zawsze jest sprawiedliwy, 
co wywoływało fermenty wśród za­
wodników. Trudność powodowały 
częste nagrody „z przeznaczenia" i 
one właśnie stanowiły główny po­
wód niesnasek. Zdarzało się, że ko 
larz otrzymywał na etapie 3 teczki, 
inny cztery papierośnice — i znów 
powód do dąsów, a jeżeli chodzi o 
papierośnice lub częste nagrody w 
postaci przyborów do palenia — zu 
pełnie słuszny.

Niewesołe refleksje

Ustalenie składu naszej reprezen­
tacji nie przyszło łatwo. Z braku 
wysokowartościowych rezerw trze­
ba było jeszcze raz sięgnąć do wy­
próbowanych wprawdzie zawodni­
ków, ale już niemłodych. Mamy sza 
cunek dla ofiarności i ambicji Na­
pierały, Kapiaka i Rzeżnickiego, ale 
co będzie, jeżeli zechcą oni przejść 
już na dobrze zasłużoną „emerytu­
rę"? Najmłodszy z tej trójki ma 35 
lat, pozostali są jeszcze starsi.

Najbliższa przyszłość naszej repre 
zentacji nie przedstawia się różowo. 
Wójcik, Wrzesiński, Nowoczek i Sa 
łyga z pewnością mają jeszcze na 
dość długo zapewnione miejsce w 
drużynie narodowej, ale skąd wziąć 
pozostałych? Z kolarzy, którzy brali 
udział w Tour de Pologne w kon­
kurencji klubowej można jeszcze 
wziąć pod uwagę Siemińskiego, bo 
Cuch czy Królikowski nie mają je­
szcze dostatecznej wytrwałości do 
tak wielkiego wysiłku. Z nieobec­
nych w wyścigu młodych zawodni­
ków można byłoby wspomnieć o u- 
talentowanym Czyżu i Leśkiewiczu. 
ale znając powody ich absencji w

i trzecie równie tłumne, nigdy nie 
wiedząc, gdzie jest tu meta. Wro­
cław ułatwił orientację kolarzom, 
bowiem począwszy od 10-go km, 
wielkie cyfry na szosie znaczyły co 
1 km odległość od'mety.

ŻLE ROZMIESZCZONE PUNKTY 
ODŻYWCZE

Punkty żywnościowe organizowane 
były przeważnie na krańcach miast, 
czy miasteczek. Były one, niewątpli­
wie, atrakcją dla publiczności, ale 
wielkim kłopotem dla kolarzy, bo w 
tłoku widzów nie zawsze mógł on 
chwycić posiłek, wadliwie zapako­
wany w papierową torbę, która rwa­
ła się natychmiast i wylatywały z 
niej na szosę smakowite kotlety, wę­
dlina czy owoce.

Pobieranie napojów w naczyniach 
szklanych groziło kolarzom surową 
karą, co mieli jednak zrobić, kiedy 
spotykali na punktach żywnościo­
wych nęcące butelki z oranżadą lub 
szklane kubki z napojem?

której były'numery zawodników znaj 
dujących się na czele wyścigu i w 
ten sposób wiedziano o ucieczkach. 
Nowością był dalekopis ’ dla prasy 
funkcjonujący na etapie wprost na 
ulicy przed gmachem poczty czy de­
legatury „Czytelnika", a tempo pra­
cy „króla teletypistów", A. Panasie­
wicza, który nadał prawie 300 stro­
nic pisma maszynowego podczas ca­
łego „Tcfuru", było atrakcją dla wi­
dzów, skupiających się dookoła sa­
mochodu, z nieznanym im dotych­
czas dalekopisem.

III TORUŃ — OLSZTYN 
• 1) Wrzesiński, Polska

2) Spalazzi, Włochy
5) Clark G., Anglia

195 KM
4:15:88
4:15:81

IV OLSZTYN — GDAŃSK 173 KM
1) Ammentorp, .Dania
2) Rusicka, CSR
5) Olsen, Dania

V GDYNIA — BYDGOSZCZ
1) Nieulescu, Rumunia
2) Ammentorp, Dania
5) Olsen, Dania

IX KATOWICE — ZAKOPANE 195 KM

4:51:80 
4:51:01 
4:51:02

178 KM 
5:29:35 
5:29:55 
5:29:5*

VI BYDGOSZCZ — POZNAŃ
1) Spalazzi, Włochy
2) lemay, Francja
5) Nieulescu, Rumunia

170 KM 
5:04:29

5:04:55

1) Clark, Anglia - 
2) Clson, Dania 
3) Gelwi, Szwajcaria

X ZAKOPANE — KRAKÓW
1) Olsen, Dania
2) Wittek,. Pol. Francuska 
2) lócatelli, Włochy

XI KRAKÓW — KIELCE
1) Olsen, Dania
2) Nieulescu, Rumunia
3) lócatelli, Włochy

5:28:52 
5:58:00
5:57:08

110 KM

128 KM 
3:29:58 
3:20:00 
3:20:01

XII KIELCE — WARSZAWA
1) Spalazzi, Wiochy
2) . lemay, Francja
5) Olsen, Dania

102 KM 
5:59:55 
5:39:57 
5:59:57

W egipskich ciemaoicisch 
i w nieobecności gospodarzy 

Duńczyk Peitersen triumf uje w „Criterium*4
STARE PROGRAMY

Programy z aktualną listą zawod­
ników nie wszędzie dotarły. Na po­
czątkowych etapach widzowie i orga 
nizatorzy posługiwali się starymi, 
nieaktualnymi. A więc w Łodzi ogła- |
szano, że do mety przyjechał kolarz było,

A GDZIE są Polacy? — dopytywa­
no się zewsząd w Aleji Niepodle­

głości, kiedy na starcie „Criterium", wy­
ścigu kolarskiego na 100 ftn stanęli za­
wodnicy zagraniczni, uczestnicy Tour 
de Pologne.

Niestety, zawodników polskich nie
>, a honoru gospodarzy bronił tyl‘

który tymczasem spokojnie siedział ko Rzeźnicki i młodziutki Grynkiewicz.,
daleko zagranicą. Pewien poeta po- Wśród 30-tysięczncgo tłumu publiczno-
morski poświęcił wyścigowi wiersz, ści, jaki zebrał się dookoła alei, poda- 
w którym obok zwycięzcy Wrzesiń- wano trzy powody nieobecności naszej
skiego na mecie w Toruniu znaleźli czołówki: Polacy... nie wiedzieli o wy- 
się kolarze... ze starej listy. j ścigu (brawo/gospodarze!), obawiali się

Różnolitych napisów na szosie spo d°stać w skórf od szybkkh ^wodników 
tykali kolarze mnóstwo, ale najwię- zagranicznych, wreszcie byli zmęczeni, 
cej napisów „Tempo". Gdyby meta Skąd wobec tego dowiedzieli s:ę o „Cn 
była blisko, napis „tempo" miałby tcrium‘‘ reprezentanci < drużyn zagra' 
uzasadnienie, ale doping niemal od i naszyrh d"och kolarzy"
cnrHnrtn cłnrhi 7hvtan7nV 1 TUO- ’ ___ _ ___samego startu był zbyteczny i nie-
raz irytujący, bo trudno jechać w 
tempie cały etap.

ni kolarzy w najbardziej atrakcyjnej fa-1 Hansen. Hansen wyraźnie pomagał swe- 
zie wyścigu, kiedy Peitersen odbierał] mu rodakowi do zdobycia maksymalnej

WALKA O...
OSTATNIE MIEJSCE

Absurdem były, jak się okazało, 
nagrody dla ostatniego na etapie. 
Ofiarodawcy ich kierowali się chę­
cią „pocieszenia" zawodnika, który 
gorszy od wszystkich swych konku­
rentów'przyjeżdżał do mety ostatni, 
a przecież ktoś musiał być ostatni.

„Sztuką jest być ostatnim w Tour 
de Pologne" — powiedział na ostat­
nim etapie komisarz wyścigu. O tej 
„sztuce" wiedziano powszechnie w 
wyścigu, bo nie jest anegdotką, że w 
końcowej fazie wyścigu walczono... 
o ostatnie miejsce na mecie. Kolarz 
X, który wszystko robił, aby jechać 
wolno i któremu zdawało się, że bę­
dzie ostatni na mecie, nie wiedział 
o tym, że inny „konkurent" przechy­
trzył go, bo... schował się do chału­
py przydrożnej, aby minął go „kon 
kurent" do ostatniej nagrody.

ZMARNOWANA OKAZJA
Wyścigowi towarzyszyło ledwie 

trzech dziennikarzy zagranicznych: 
dwu z CSR (red. Hora z radia cze­
chosłowackiego i red. Zemla z Mla- 
dej Fronty) i jeden z Francji (red. 
Magii. z,;Ce-Soir i L‘Humanite). Tak 
nikła ilość 'przedstawicieli prasy«za-< 
granicznej jest „cieniem" wyścigu.

ZAWIEDLI POLACY...
Obawa przed porażką jest podejściem 

niesportowym, zresztą publiczność do­
skonale zdawała sobie sprawę z wyższo­
ści zagranicy i przegranę naszych kola­
rzy darowałaby. Zmęczeni? Wittek z 
Polonii francuskiej, Francuzi Alix i Rie. 
gert, Duńczycy Peitersen i Ammentorp, 
z pewnością czuli jeszcze w kościach 
Tour de Pologne, a jednak startowali w 

bo nię zrobić za-
wodu publiczności, która ostatni raz

zwycięstwo swemu rodakowi Ammentor 
powi a Francuz Lemay wspaniałą koń­
cówkę spychał Ammentorpa na trzecie 
miejsce. Komisja sędziowska, która w 
dodatku opóźniła wyścig o pół godzi­
ny urzędowała przy świetle reflektora 
z. samochodu... Szkoda, źe pozbawiono 
emocji tylu tysięcy widzów! Korzysta­
jąc ze zmroku co młodsi widzowie nie­
sfornie wymykali się na trawnik, a kie­
dy w zupełnych już ciemnościach roz­
grywał się decydujący finisz, miejsce 
obok celownika przypominało ruchliwe 
mrowisko.

PRZEBIEG WYŚCIGU
Wyścig obejmował ponad 44 okrąże­

nia z 10-cioma finiszami punktowanymi 
od 1 — 5 miejsca (I m. — 5 pkt., II — 
4 p. itd.). O zwycięstwie decydowała 
największa ilość zdobytych punktów. 
Ze względu na charakter „Criterium" 
kolarz, który miał defekt skazany był z 
góry na porażkę. Wycofali się . wskutek 
tego z popularnych zawodników: Olsen, 
Alix, Gehri, Spalazzi.

SUKCES DUŃCZYKÓW ...
Jeszcze przed I finiszem- udała" Się 

ucięggkfe pary .duwJyęj .^wtepton» —

ilości pkt. i na finiszu zwalniając puścił 
go na pierwszego. Niedługo potym gru­
pa czołowa doszła Duńczyków i składa­
ła Się teraz z 8 kolarzy, z których ubyli 
po drodze Bohdan i Alix. Czołówka zda 
bywszy przeszło 2 min. przewagi nad 
drugą grupą, rozgrywała finisze w swoim 
gronie, przy czym 5 wygrał Ammentorp, 
a jeden Wittek.

Po VI finiszu prowadził zdecydowa­
nie Ammentorp z 29 p., przed Wittkiem 
17 p., Peitersencm 16 p., Lemay‘em 12 p. 
i Hansenem 6 p. Po tym finiszu wyścig 
nabrał nowych rumieńców życia, bo ton 
nadali Francuzi Lemay i Riegert łącz­
nie z Włochem Locatellim. W gronie 
ich utrzymał się z poprzednich Peitei"
sen, natomiast Annnentorp i Wittek
spadli do drugiej grupy. Pierwsi zaczęli 
odrabiać punkty, i w rezultacie zaciętej 
walki wyścig wygrał Peitersen (D) 32 p. 
w czasie 2:37,30, 2) Lemay (Fr.) — 30 
p., 3) Ammentrop (D) — 30 p., 4) Wit. 
tek (Pol. fr.) — 20 p_, 5)- Lócatelli (Wł.) 
— 8 p, 63 — 8) Riegert (Fr.) Castella­
no (Szwajc.), Hansen (D) po 6 p., 9) 
Gńrriier (Fr.)" — 75 p7 R))' Rzeźnicki 
-(P)-^-2-p;------------------------- -

Popełniono tu błąd, nie zapraszając chciała zobaczyć, tym razem zbliska i
więcej i zmarnowano wspaniałą | wielokrotnie, bohaterów .Tour de
okazję propagandową. Red. Hora logne. 
stwierdził, że w CSR nie wiedziano, I 
że wyścig będzie miał charakter wy
ścigu Pokoju, bo w przeciwnym ra­
zie z pewnością drużyna CSR przy­
jechałaby nie w drugim składzie.

...I ORGANIZATORZY
Zawiedli nasi kolarze, zawiodła 

organizacja. Szkoda, że PZKol. nie

Po-

też 
po-

BRAWO WROCŁAW!
Obfitość miast na etapie do Ka­

towic mogła zmylić niejednego kola­
rza zagranicznego ćo do miejsca me­
ty. Wjeżdżając do tłumnych Gliwic 
mógł spodziewać się, że meta jest 
już blisko, a tymczasem wyjeżdżał z 
miasta i spotykał na trasie drugie

SŁUŻBA INFORMACYJNA
W uzupełnieniu „blasków" Tour 

de Pologne, o czym było dotychczas 
na tym miejscu bardzo wiele, warto 
dodać wspaniałą służbę informacyj­
ną. Samoloty, które zjawiały się nad 
czołówką, sygnalizowały bliskość me 
ty nie tylko zawodnikom, ale jedno­
cześnie były wskazówką dla widzów 
na trasie i na stadionach, że wyś­
cig zbliża się.

Dobry był pomysł z motocyklistą- 
łącznikiem, który jechał wzdłuż ko­
lumny samochodowej z tablicą, na

radził się... PIHM‘u co do zachodu słoń 
ca i nie obliczył sobie, że o tej porze 
roku ściemnia się już przed ósmą. Słoń 
ce było łaskawe i ratowało organizato­
rów, bo świeciło aż do zachodu, ale i 
ono wreszcie skryło się, a wówczas tak 
ściemniło się, że widzowie nie byli w 
stanie odróżnić przemykających się cie- wycofażt się z powodu defektu. Foto Fi anckowiuk A.PIAlix (Fr.)

Jakie miejsca zajmowały poszczególne zespoły 

na XII-u etapach Tour de Pologne?

Jakie miejsca zajmowała czołówka Tour de Pologne 
wyścigu?na poszczególnych etapach
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1. LÓCATELLI £ fi 2 15 2 8 2 14 2 16 2 6 2 7 2 3 1 3 1 4 1
2. NICULESCU 1'2 1 17 1 41

Rumunia !
1 1 3 1 7 1 8 1 11 1 8 2 2 2 20 2

3- °lSEN 5 23 14 8 12 3 8 3 6 10 6 6 7 2 7 2 4 1 3 1 3 3 3
4. SPALAZZI 5 9 5 n 4 4 4 1 4 5 3 3 3 9 5 5 4 4 4 1 4

Włochy i
5. SANDRU 8 7 4 7 4 11 3 9 3 4 3 25 4 14 4 10 6 4 5 10 5 37 5

Rumunia
«• RIEGERT 9 14 8 38 14 46 19 .7 15 12 14 2 12 23 9 4 0 11 6 5 6 11 6

Francja

7- W6,CIK 19' 12 6 5 6 19 5 23 5 5 5 17 5 31 5 24 7 21 7 6 7 20 7
Polska

8- lEMAY 6 25 22 9 16 6 11
Francja

25 11 2 9 9 10 36 10 6 10 14 0 8 0 2 0

’• Al,x 39 9 10 4 9 45 18.
Francja

6 12 19 11 18 13 13 12 8’1 33 10 18 9 8 9
10. nowoczek 28 4 9 14 8 21 7 12 7 26 10 14 11 34 11 20 12 18 11 24 10 20 10

Polska | l

Lócatelli nie wygrał ani jednego etapu, 'ale zawsze niemal plasował się blisko za zwycięzcam . Goniąc Nieulescu
już od II etapu, Włoch odebrał Rumunowi żółtą koszulkę lidera dopiero po X etapie t me oddał jej JUZ do mety
w Warszawie.

Nieulescu, rewelacyjny zwycięzca dwu etapów, miał wszelkie szanse wygrania wyścigu, ale pogrzebał swe szan-
se na' ostatnim etapie do Warszawy. Parze tej poważnie 
padł na trasie z Zakopanego wskutek wypadku.

zagrażał jeszcze do X etapu Anglik Clark ale od-

Trójka Lócatelli — Nieulescu — Olsen zdecydowanie górowała nad pozostałymi, a ich zacięta walka do samej
mety w Warszawie była doprawdy porywająca. Duńczyk, triumfator 
różnicy, nikłej zresztą, dzielącej go od Włocha i Rumuna.

X XI etapu me zdołą^ juz n< ostatnim odrobić

Spalazzi, zwycięzca VI etapu .Bydgoszcz — Poznań i ostatniego do Warszawy ie wiele przewyższał następnego
z dziesiątki, Sandru. Riegert, Wójcik i Lemay wykazali równość klasy. Dziewiąte, czy nawet lepsze miejsce należało
się trzeciemu z Polaków, Wrzesińskiemu, wspaniałemu zwycięzcy dwu etapów, ale wypadek ne trasie Krakowa wy-

eliminował go z wyścigti.
Wreszcie Alix i Nowoczek, obaj równi zamykają Jistę dziesięciu najlepszych w Tour de Pologne, 

jest trzech reprezentantów Francji, po dwu- Włoch, Polski i Rumunii 1 jeden Danii.
listę W której
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2. WŁOCHY
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1
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5. POLSKA 6 1 2 1 1 5 3 6 3 2 3 5 3 2 2 5 3 4 3 2 3 4 3
4. FRANCJA 3 4 4 5 4 6 6 4 6 5 5 1 5 6 5 1 5 5 5 4 4 2 4
5. ANGLIA 4 6 6 4 6 1 4 5 5 3 4 2 4 1 4 4 4 O 4 8 5 6 5

i. DANIA 1 5 5 8 5 4 5 2 4 9 6 6 9 7 6 6 6 9 6 7 6 3 6
7. CSR 9 9 9 7 0 6 7 7 7 6 7 7 7 5 7 7 7 8 7 5 7 7 •7
8. FINLANDIA 8 7 7 6 7 10 0 8 0 7 0 9 8 4 8 8 8 6 9 6 8 8 8
9. POLONIA FRANCUSKA 7 8 0 9 9 7 9 10 9 8 9 8 9 9 9 9 9 7 9 9 9 9 9

10. SZWAJCARIA 10 10 10 10 10 9 10 9 10 10 10 z D E K 0 M p E o W 8 N A

Rumunia zawdzięcz. zwycięstwo temu, i miała najbardziej wyrównaną drużynę. Poza Nieulescu i Sandru, którzy
wvbiiali się na czoło, zespól ten dysponował jeszcze czterem. kolarzami: Norhadianem, Negoescu, Chicombanem 1 Du-
mitrescu. Rumunia jest jedynym 
etanie. Rumunia nie oddała go

zespołem, który przybył do mety 
do Warszawy, rozstrzygając wyścig

bez straty zawodnika, 
jeszcze, daleko od

Objąwszy prowadzenie 
murów stolicy.

po IV

Zespół Włoch opierał się na trzech kolarzach: Locatellim, Spąlazzim i . Zuchellim . Czwarty, Arata, asekurował po-
przednich, reszta zaś drużyny została się na trasie. Włochy toczyły zaciętą! walkę o drugie miejsce 
X etapie drugie ich miejsce było poważnie zagrożone, jednak już XI etap przesądził drugą lokatę

z Polską, a jeszcze PO

W drużynie Polski wyróżnili się przede wszystkim: Wójcik, Nowoczek i weteran Napierała, a do chwili wypadku — 
Wrzesiński. Pozostali członkowie zespołu mieli obok słabych, bardzo dobre etapy. Niedysponowani" na poczęta wyści­
gu Kapiak i Salyga „rozkręcili" się' w drugiej połowie wyścigu. Największym sukcesem był II i III etap. Po III Polska 
objęła prowadzenie, ale słaby IV zepchnął ją na trzecie miejsce, którego nie potrafiła już odrobić.

Francja zajęłaby lepszą lokatę, gdyby nie wycofanie się najlepszego kplarza;Garnier. Na dość odległe miejsce wpły­
nęła również duża ilość defektów jej czołówki w osobach: Riegerta, Alixa i Lemay'a, na których barkach spoczywał 
ciężar odpowiedzialności za losy zespołu.

Anglia z etapu na etap robiła postępy, ale tak wiele straciła na: pierwszych, że nie była w stanie poprawić już lo­
katy. Po X etapie i ona zagrażała Polsce i niewiadomo, czy. nie przegoniłaby nas, gdyby nie wypadek jej asa atuto­
wego, G. Clarka. Dwaj pozostali najlepsi, H. Ciarkę i Saunders nie mieli w reszcie drużyny równorzędnych partnerów,

Dania, która zwyciężyła na I etapie, straciła wspaniałych zawodników, Ammentorpa i Ostergaarda wskutek ich sza­
leńczej brawury, a niemniej od nich świetny Olsen nie mógł sam poradzić.

CSR startowała w osłabionym składzie i nie odegrała poważniejszej roli. Finowie mieli właściwie tylko jednego do­
brego kolarza, Salminena, który nie wiele ustępował czołówce zagranicznej, reszta jeszcze poza Punkinnenem nie ma 
jeszcze doświadczenia. Bywało, że na trasie widzieliśmy daleko z tyłu piątkę kolarzy fińskich, ale właśnie ich współ­
praca przy jednoczesnej słabości stanowiła dodatni rys drużyny Finlandii.

Polonia francuska startowała w mniejszym, niż inne zespoły składzie: Wróbel, który szybko odpadł, nie zdążył wyka­
zać swych możliwości, a Wittek, Jedyny z tej drużyny, który nie' ustępował czołówce, był bezradny wobec słabości dwu 
pozostałych z zespołu, z których Aleks. Sowa błysnął tylko raz na etapie Wrocław — Katowice.

Szwajcaria, która w swym zespole posiadała doskonałego Gehrlego, skończyła się już ńa II etapie, a po-'VI od­
padła z klasyfikacji zespołowej.


